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Piszą nam z W iednia:
Nie mamy powodu być niezadowolnieni 

j*9 składu nowego gabinetu ks. Windischgrae-
Polacy zajmują w nim tę samą pozyoyę, 

w gabinecie To*ffego przed ustąpieniem p. 
Dunajewskiego, a duch biurokratyczno - socya- 
‘l9-.yozny, który tak niefortunnie zaznaczył się 
^ Steinbaohowskim projekcie reformy wybor
nej, nie będzie się przejawiał w działalności 
kowego gabinetu. W obec mylnych, a po części 
Jprost tendencyjnych plotek dziennikarskich, 
®tóre tutaj przez cały tydzień wyrastały buj- 
Jńe, jak grzyby po deszczu, nie od rzeozy bę
dzie zwrócić uwagę na ważny szczegół, o któ- 
rym dotąd pouo nikt nie wspomniał. Prezes 
Jaworski w imieniu Koła zażądał pierwotnie 
pzeoh tek. Żądanie to było logiczną konse
kwencją zasady, źe każde z trzech sprzymie- 
tzonych stronnictw tworzy równorzędny i 
równouprawniony czynnik koalioyi. Było 9 tek 
łozporządzalnych, a zatem na każde z trzech 
stronnictw powinnyby przypaść po 3 krzesła 
v gabinecie. Już w znakomitej mowie, wygło- 
Ronej 2 grudnia r. z. w Izbie poselskiej, p. 
J&worski, rozważając kwestyę utworzenia sta- 
*9j większości parlamentarnej, pomiędzy wa- 
Blnkami, od któryohby taka kombinacja zale
g ła , wyliozył i ten, źe wszystkie 3 stronnictwa 
Powinny być uznane jako równorzędne, z w y
kluczeniem wszelkiej przewagi jednego z nich. 
W  myśl tej słusznej i zdrowej zasady prezes 
&oła w porozumieniu z komisyą parlamentarną 
ba konferencjach, prezesów trzech klubów z ks. 
Windisohgrsetzem zażądał dla Polaków trzech 
tek, mianowioie: teki ministra dla Galicyi, 
fiprawiediiwości i oświecenia. Kom binacja ta 
Rozbiła się o opór niemieckich, konserwatystów, 
którzy nie chcieli żadną miarą przyznać nie- 
Uueckięj lewicy trzech tek, a przez propozyoyą 
Oprowadzenia do gabinetu tak cwanych, mini
strów „ neutralnych“ (ks. Windischgraetza, 
Margrabiego Bacauehema i gen. Welserheimba), 
Redukowali liczbę roaporządzalnyoh tek do 
^•cin, a tern ssmem zmusili także Koło polskie 
Sadowolnió się dwiema tekami. Na prawdę 
jednak konserwatyści oprócz dwóch tek „poli
tycznych", hr. Sohoenborna i hr. Falkenhayna 
Rozporządzają je-zcze trzema tekami „neu
tralnych" ministrów, którzy mimo wszelkiej 
yrzektroej neutralni soi, niewątpliwie 
do obozu niemiecko-konrerwatywnego. Be faoto 
Oięo hr. Hohenwart swemu stronniotwu w ga
binecie zapewnił 5 tek, gdy dwa inne sprzy
mierzone stronnictwa musiały się zadowolnió 
Czterema, czyli po dwie na każde. Z naszego 
polskiego stanowiska nie mamy nic do nad
mienienia przeciwko 6 reprezentantom stron
nictwa niemiecko-konserwaty wnego w gabine
cie. Owszem, wszyscy oni zasługują na naszą 
sympatyę, jedynie chyba co do hr. Schoenbor- 
Ua należałoby wypowiedzieć życzenie, aby pa
miętał o tern, że według- rozporządzenia cesar
skiego z r. 1864 w Galioyi polski język jost 
Urzędowym i aby zatem nie powracał na dro
gę, na, slórą wstąpił p zed 3 laty, gdy pod 
pretekstem, równouprawnienia naruszył histo- 
ryozue i zabezpieczone rozporządzeniami oesar- 
skiemi prawa języka polskiego w Galioyi. 
Hrabia Falkenhayn zawsze okazywał się 
życzliwym dla Galioyi, rnargr. Baeqaehem, 
jako minister spraw wewnętrznych, z pewno
ścią nie dostarczy nam żadnego powodu do 
skargi, a ks. Windisobgraetz od mto ości za
nadto się przejął uszanowaniem dla praw hi- 
storysznyoh, aby nie umiał szanować naszych 
bardzo starych praw tego rodzaju. Niezawo
dnie taż namiestnik hr. Badeni, który się tak 
skutecznie przyczynił do złożenia nowego ga
binetu, otrzymał od k». Windisohgraatza zarę
czenia całkiem wystarczające. Słowem, prze
waga reprezentantów obozu arystokracji nie
mieckiej w nowym gabinecie nie powinna

nes wcale martwić. Chodziło nam tylko o pod
niesienie faktu, że prezes Jaworski od samego 
początku przy układaniu listy nowego gabi
netu zajął to stanowisko, które logicznie wy
nikało z zasady koalioyi trzech r ó w n o r z ę d 
n y c h  stronnictw parlamentarnych i któremu 
byłoby »ię z pewnością stała zadość, gdyby 
był powstał gabinet c z y s t o  parlamentarny; 
i chodziło nam tutaj o wyjaśnienie, dla czego 
ostateoznia Koło mutisło się zadowolnió dwie
ma tekami. W  każdym razie znakomici nasi 
reprezentanci w gabinecie pilnie dbać będą o 
to, aby w praktyce owa. ró wnorzędnośó stron
nictw, która tworzy jedynie odpowiednią pod
stawę koalicyi i stanowczo wyklucza przewagę 
jednego nad diugiem , zawsze dostępowała 
uznania. Że nowy gabinet będzie wystawiony 
na wielkie trudności, zwłaszcza też ze strony 
wzmocnionego projektem z 10 października so
cjalizmu, to nie ulega niestety wątpliwości. 
Natomiast zapowiadana szumnie koalioya „sło
wiańska" przeciwko koalioyi większości parla
mentarnej pozostania pustym frazoiem. Sło- 
weńoy nie wystąpią z klubu hr. Hohenwar- 
ta, wybieranego, jak wiadomo, od lat 20 z 
Krainy, gdzie posiada majątek, a nawet nie 
jest rzeczą pewną, ozy staroozesoy posłowie z 
Morawii połąozą się z młodoczeebami. W  każ
dym razie koalioya „słowiańska" przeciwko 
Polakom byłaby oryginalną ewolaoyą, zasłu
gującą na błogosławieństwo Dnitumika War
szawskiego..

Carski ukaz, podpisany 7 b. m., wzmacnia
0 cały korpus siłę zbrojną, rozlokowaną wzdłuż 
iifiSitej i poznańskiej granicy, a ozyDi to w ten 
eptmób, że straż oelaą, ekładająeą się dotąd 
z 28 samoistnych oddziałów „objezdozyków1*, 
znaoznife powiększa, orgasiauje po wojskowemu
1 łączy w jeden korpus jazdy, k ió /y  odtąd, jak 
reszta armii, będzie się okładał z dywiayi, bry
gad, pułków i szwadronów. Komendaatem te
go korpusu zamianowano jenerała - lejtenanta 
Swinina, który w sprawash uelnych będaie 
podlegał ministrowi finansów, a w sprawnoh 
milit*rnjoh jeneralnemu sztabowi. Według uka
zu, cel t®go prsekształoania jesfc całkiem poko
jowy, wyłącznie finansowy. Mianowicie, powie
dziano w ukazie, że ponieważ raoh handlowy 
na zaohod&iej granicy zuaosnie się rozwinął, 
przeto nie wystaroza istniejąca liczba „objead- 
cayków‘\ a praca urzędów eeinyeh tak się 
zwiększyła, że one już nie m»gą zarządzać od
działami straży granicznej. Potrzeba tedy p-_ 
więfcszyć liczbę „objezdozyków*1 i zurganizować 
ich zupełnie odręome od urzędów celnych. Otóż 
zorganizowano ich po wojskowemu. Kzeoz na
turalna, że ten nowy korpus nie będzie mógł 
w razie wojny wystąpić nigdzie jako eałoió 
taktyczna, bo niepodobna zgromadzić w jeden 
punkt szwadronów, rozlokowanych wzdłuż gr&- 
nBy od Bałtyckiego do Czarnego morza. Ale 
w razie wojny spełnią one tę służbę poiioyjno- 
wojŁkową, do której, gdyby ieh nie było, mu- 
si&noby użyć innej kawalsryi. Czynności połą
czone z mobilizacją okręgów nadgrtnicziiToA 
i z dozorem nad transportami już nie zajmą 
żodcego innego koipusu, tylko tea nowy. A  za
tem utworzenie jego jest powiększeniem wojsk, 
przeznaczonych wyłącznie do dsńałań na tea
trze wojny. Jeiłi ten octacni ukaz połączymy 
z niedawnym, nakazującym form ację piętna
stu nowych brygad pieszych, przemieniających 
się z chwilą m obilizacji w tyleż dyw izji, to 
otrzymamy charakterystyczny komentarz do po
kojowych deklam acji, któiemi tak szafowano 
podczas fuaiynów fcanko-rosyjskieh w Paryżu 
i Tulenie.

Dzisiaj po raz pierwszy zbiera się świeżo 
wybrany parlament rr&nouski, mający większość 
umiarkowano-republikańską, ozyii mieszczań
ską i kapitalistyczną, jak mówią we Franoyi. 
Odpowiednio do tej większości, prezes gabinetu 
p. Bupuy, sam członek republikańskiej prawicy, 
pragnie pozbyć się z gabinetu tm  k r.-8ed-
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C A R M E N  S Y L V Ę.
(Ciąg dalszy).

Zapytuję siebie, czy Nora ma w istocie 
duszę, ozy też posiada tylko smak i pamięć. 
To żyjący słownik: każe mi się ciągle rumie
nić za moją bierną ignorancyę. Bo czytam 
bardzo mało, raczej partycye niż książki, i 
wolę studyowaó twarze ludzkie, niż życiorysy.

Moja żona ma pismo duże, energiczne i 
śmiałe. Gdy się podpisze u dołu arkusza: 
Honory a E w ald ,— choćby na karoie z zapro
szeniem, rzekłbyś, że to akt prawny. Nie ma 
w niej nic ulotnego, ani słabego, nie zna ża
dnego omdlenia. Nie potrzebuje podpory, iest 
zawsze siina, zawsze przytomna. To wielkie 
szczęście dla n iej! Ale ja wolę słabość bardziej 
kobiecą, coś łagodniejszego, nawet ułomność 
raczej, niż tę stateczność niewzruszoną; miałem 
zawsze pociąg do Magdalen; tak chciało nie
szczęście i moje przeznaczenie.

...Pojechaliśmy tedy znów, moja matka i 
ja do Sorrento. Nie chciała mnie ani na chwilę 
zostawić samego; musiałem zwiedzać z nią 
wszystkie miejsoa, które jej przypominały 
moją siostrę. Nareszcie uwolniłem się na dzień 
jeden. Pobiegłem do willi. Nie było w niej 
już nikogo, oprócz małego ogrodniozka.

—  Gdzie twoja pani?
— Nie wiem.
— A  Murzynka?
— Umarła.
— Umarła! Murzynka!
— Zbójoy ją zabili.
<— A  twoja pani?

Zabiła zbójców.
— A potem ?
— Potem poszła w stronę morza.
— A  potem?

Boże wielki! byłbym chciał nim wstrzą- 
snąó, wyprowadzić go z tej flegmy i oboję
tności. A In obawiali m się, że, gdy się stanę 
zbyt gwałtownym, ohłopak o&łkiam oniemieje.

— Czy tu nikt nie przychodził przez ten 
cały czas?

— Owszem, przyohodził jakiś pan.
— Twój pan?
— Ni e , inny.
— Często ?
— T ak , ozęsto.
— Któż to taki?
— Nie wiem.
— I on zabrał twoją panią?
— Nie, nie powrócą.
— Nie powrócił? Dla ozego? Kto to był?
— Nie wiem.
— Czy był tutejnzy ?
— Mówił po włosku.
— A  cóż robiła twoja pani po jego wy-

jeździ9 ?
— Chodziła ciągle nad brzeg morza.

Hultajl pomimo swoich głupich odpowie
dzi, miał minę przebiegłą- Byłbym go chętnie 
udusił.

—  Czy pojechała statkiem?
— Nie, me sądzę, mc nie wiem.
— Ależ nędzniku! czy ci nie dała żadnego 

polecenia? Czy nic oi nie powiedziała?
— Nic. Pojechała.
—  Czyżeś jej nie szukał?

Zawahał się tymozasem.
— Pytam o ię , czyś jej nie szukał ?

stawicieli radykalnego oV«u i dlatego mówią 
o przesileniu ministeryalom, które wkrótce 
wybuchnie. Oczywiście ldykaliści nie mogą 

! zrzec się znaczenia i m obcą dopuścić ao 
tego, aby stronniotwo un ar kowane spokojnie 
rządziło krajem przez latkilka; więc zawarli 
sojusz z socyałistami wszy kich odcieni i przy
gotowali szereg wniosków które muszą jątrzyć 
opinię publiczną. Pierwss-m takim wnioskiem 
jest żądanie całkowitej tanestyi dla wszyst
kich anarchistów, skazsych na galery lub 
więzienie. Jakikolwiek bizie los tego wnio
sku, ma on pewne ogólntęoropejskie znacze
nie. P. Zieglor, były prezuaut szwajcarskiego 
rządu w kantonie zuriehkiiu, wystąpił z ar
tykułem, w którym, z pwodu ostatniego za
machu anarchistów w Baraionie, wyraża prze
konanie, że wszystkie pastwi; powinny soli
darnie wypowiedzieć anarhistom wojnę i pro
wadzić ją tak samo be względnie, jak bez
względnie postępują auaroiśei. P. Ziegler za
leca największą surowość i nielitościwośó, al
bowiem ohodzi tu o rat.nek społeczeństwa i 
oywilizacyi, a jest przekot&ny, że żadne pań
stwo nie uohyli się ód tej „ligi porządku." 
Otóż wniosek frauo-skiol radykalistów o a- 
mnestyę dla anarchistów -owodzi, że na przy
stąpienie Franoyi do tak>j ligi liczyć niepo
dobna. Sądzimy, że tak sm&rohizowane pań
stwa, jak Belgia i W łociy, również nie mo 
głyby przyłączyć się co  akiej ligi, z obawy, 
że to przyśpieszyłoby w/buoh wewnętrznej 
rewolucyi. Zawsze łetwo wejść na pochyłość, 
ale zatrzymać się na niej i cofnąć się ogro
mnie trudno.

iclrai® h. Statasla
Duchowieństwo dekmatn dąbrowskiego 

dyecezyi tarnowskiej, przeczytawszy protest du
chowieństwa innych aekaiatów przeciwko wi- 
ohrzeniom ks. Stanisława SUjałowskiego, oświad
cza, że z księdzem St. Jitojtdowskim żadnej 
łąezności nie ma i do ogłoszony oh protestów 
przeciwko jego działalności jeunozgoanie przy
stępuje.

Ks. dr. Józsf Kaiprz»k, proboszcz w 
Otfinowie, dziekan; ks. Adam Heiler wi- 
karyusz w Otfinowis, ks. Au. Nowicki ze 
Szozuoina, ks. Jan Mleczko, ks. Walenty 
Wcisło, ks. Franoittek Kahł, proboszcz 
w Gręboszowie, ks. 'Wojeieoii Zabawiński 
wik. w Gręboszowie, ks. Am oni Bętko
wski, proooszoz w Zsbiiie, ks. Jan Uzo- 
pak, wikaryusz w Odpór; szowie, ks. Ha- 
włowioz z Olesna, ks. Jan Wilozeński, 
wikaryusz z Olesna, ks. Ludwik Kozik, 
proboszcz z Dąbrowy, ks. Józef Krośniń- 
ski, wikary z Dąbrowy, ks. J. Adamowski, 
ks. Jan Suwada z Luszowic, ks. Stani
sław Ohodaoki, proboszoz z Radgoszczy, 
ks. Paweł Wołek, wikary w Radgoszczy, 
ks. Józef Pabijan, proboszcz w Bolesła
wiu, ks. Antoni Chorążak, wikary w Boł- 
szowiu, ks. Walouty Dutka wikaryusz w 
Bolesławiu.

Że podpisy są własnoręczne i od wszy
stkich kapłanów w dekanacie — stwierdza pod
pisany : dziekan ks. Józef Katprtak. 8. 1. D. 

Otfinów d. 12 listopada 1S93.

Sejmik relacyjny.
Rzeszów 1‘2 listopada. 

Plakaty rozlepione na rogach ulic nasze
go miasta obwieściły wyborcom, iż poasł do 
Rady państwa dr. Adam Jędrzejowie* zapra
sza ion na dziś do sali magistratu, aby zdać 
im sprawę ze swych czynności poselskich. 
O godzinie 5-tej w szczupłej sali magistratu 
zebrali się wyborcy bardzo liczuie. Gala sala 
wypełnioną była po brzegi, a także z przyle
gających do niej pokoi mnóstwo osób przysłu
chiwało się obradom. W  sali w pierwszych 
rzędach krzeseł z&si&dła elita naszego miasta, 
w głębi zaś przy samym wejśom zajęła miej

sce grupa młodych ludzi, widocznie niewybor- 
ców. Zgromadzenie zagaił burmistrz naszego 
miasta, poezem wybrany przez zgromadzonych 
przewodniczącym sejmiku udzielił głosu p. J ę- 
d r z e j o w i o z o w i ,  który przemówił w te 
słowa :

W  chwili właśnie, gdy miałem stanąć 
przed wami panowie, aby przedłożyć wam 
sprawozdanie z moich czynności poselskich, do
niósł telegram, iż przesilenie gabinetowe się 
skończyło i że nowa lista gabinetu uzyskała 
sankcyę monarszą. Byłoby może rzeczą dla 
mnie jako sprawozdawcy najbardziej tentującą, 
a bardzo interesują ą dla panów zgromadzonych 
w tej sali, gdybym mógł omawiać obecne prze
silenie, stawiać horoskopy na przyszłość i o- 
ceniaó tych ludzi, którzy wstąpili do gabinetu. 
Dobremby to atoli było tylko w pogadance 
prywatnej. Tam można oceniać przyszłość i 
ludzi, którym Korona zaufała, ale nie jest czas 
po temu, aby sprawę tę publicznie traktować. 
Chwila przesilenia, która zbiegiem okoliczności 
spotyka się z dzisiejszem mem sprawozdaniem 
utrudnia mi moje zadanie, gdyż od dziś zaczy
na się nowa era w historyi Austryi i wszyst
kie umysły zajęte są tylko przyszłośoią. Ja 
mam jednak zdać wam sprawę z przeszłości 
Chcąc dotknąć ogólnych spraw politycznych, 
któremi Koło polskie się zajmowało, muszę się 
cofnąć do tej oliwili, gdy przed trzema laty 
minister Dunajewski wystąpił z gabinetu. Jako 
prawdziwy mąż stanu przewidział co się 
stanie, przeozuł, że ugoda czesko - niemiecka 
ułożona w Wiedniu, która się stała osią poli
tyki austryackiej, me dojdzie do rezultatu, 
I w istocie tak się stało. Ugoda zrobiła fiasco, 
roznamiętuiła tylko umysły w Czechach i rząd 
widział się zmuszonym rozwiązać Izbę i odwo
łać się do stronnictw umiarkowanych. Pod tern 
też hasłem odbyły się wybory do nowej Rady 
państwa. Mowa tronowa również w tym sa
mym duchu była napisana ; jako program przy- 
pzłyoh prac parlamentarnych stawiała kwestye 
ekonomiczne, a wyraźnie uchylała wszystkie 
kwestye polityczne, narodowościowe i języko
we. Koło polskie ożywione najlepszemi chę
ciami wzięło się z klubem Hohenwarta do pracy 
pod tem hasłem. Okazało się jednak, ża to 
hasło o ile jest możliwem w żyoiu prywatnem, 
w mniejszym zakresie działania, me wystarcza 
dla życia poJityoznego, bo w każdem stron- 
niotwie aa myśli dalej idące, dążenia szersze, 
narodowościowe. Wskutek tego program ów 
iii.> V7yataiuze,i, dążenia owe tamowały pracę 
i ciągle powstawały niesnaski. Główną przy
czyną ich była ugoda ozesko-niemiecka, która 
tak dalece paraliżowała akeyę polityczną, iż 
całkiem słusznie twierdzono, że obrady w par
lamencie są takie same, jakby się toczyły 
w sejmie czeskim. Wszędzie i zawsze tylko 
sprawa czeska.

Koło polskie w ubej tych stosunków za
jęło stanowisko polityki wolnej ręki, t. j. po
pierało rząd tam, gdzie popierać go uważało za 
właściwe. Było to stanowisko bardzo trudne, 
ala nadawało ono Kołu bardzo przeważny i 
znaczny wpływ w parlamenoie, tak, że we 
wszjstaioh sprawach natury ekonomicznej i 
państwowej udgrywało ono pierwszorzędną ro
lę. Tej działalności K oła, o ile to z głosów 
niejednych sprawozdań poselskich i z głosów 
dziennikarstwa krajowego sądzić mogę, kraj 
cały gorąco przykiasnął, a przede wszy likiem 
z uurną przyjął kraj cały do wiadomości ła 
skawe sio«va Monarchy, wypowiedziane w 
Jarosławiu. Oi e bęuą nadal mysią przewodnią 
dla działalności Koła polskiego.

Wracając do pizebiegu spraw ogólnej na
tury, muszę zaznaczyć, ze program mmiste- 
ryum, chociażby większością oii wypadku do 
wypadku, nie zawsze dał się przeprowadź.ć. 
Ciągle wrzały kłótnie, rodziły się przeróżne 
niesnaski. Z  początkiem drugiej sesyi w roku 
zeszłym, p. Tlener wyaiąpił w imieniu lewi
cy z żądaniem, aby rząd przyprowadził do 
skutku większość parlamentarną, tę większość,

której rząd właśnie domagał się od stron
nictw. Skutek tego był taki, że rząd w 
styczniu br. ogłosił nowy program, na pod
stawie którego chciał zjednoczyć trzy naj
większe kluby w Izbie. Program ten, który 
był tylko parafrazą mowy tronowej i powtó
rzeniem pierwszego programu, nie znalazł 
uznania wśród stronnictw. Nastąpiło oziębie
nie między lewicą a rządem, minister dla 
Niemców auatryackich hr. Kuenburg ustąpił, 
a lewica odrzuciła podczas głosowania fundusz 
dyspozycyjny, który jost zawsze pewnem wo
tum zaufania dla m.nisteryura. Pomimo tego 
jasnego dowodu nieufności lewicy, hr. Tasffe 
trwał dalej przy zamiarze pi łączenia trzech 
wielkich stronnictw i prowadzenia steru mi- 
nisteryum. Polacy wierni swemu przekonaniu 
zawsze i wszędzie popierali politykę hr. 
Taaffego dla tego, że mąż ten przez lat 14, 
przez które kierował losami Austryi, zawsze 
loył jak najżyczliwszym dla naszego kraju, dla 
tego, że to jego jedynie zasługą, iż lewica, 
która stojąc u steru zawsre nieprsyjaźnie w o- 
bec nas występy wała, została złamaną, jego 
wreszcie zasługą nasz stosunek do Korony i 
wszystko to, cośmy podczas jego rządów u- 
zyskali. A  popierało Koło hr. Taaffego tak 
dalece, że gdy nastąpiło ostatnie przesilenie 
gabinetu i Koło wystąpiło przeciw przedło
żeniu rządowemu, to jednak wyraźnie oświad
czyło, że dąży do utrzymania hr. Taaffego 
przy steize gabinetu.

Sytuacya w parlamenoie od roku zeszłe
go zn&oznie się pogorszyła i z początkiem 
wiosny b. r. można było widzieć wśród wszyst
kich stronniotw pewien redzaj zniechęoenia, 
marazmu parlamentarnego ; żadna sprawa nie 
mogła byó przeprowadzoną, stronnictwa nie 
były zdolne do dodatniej pracy, komisye ró
wnież. W  jesieni br. zjechaliśmy się do W ie
dnia z tem samem hasłem: popieranie hr.
Taaffego i rządu, tam, gdzie tego wymaga 
interes Monarchii i naszego kraju. Wiedzie
liśmy, że oprócz prac ustawodawczych, spot
kamy się z ustawami wyjątkowemi w Cze
chach. Koło polskie zaraz na pierwszem po
siedzeniu przeprowadziło nad tą kwestyą dy- 
skusyę ogólnej natury, oświadozyło, iż przy 
pierwszem ozytaniu przedłożenia nie zabierze 
głosu, lecz będzie głosowało za przekazaniem 
go osobnej bomisyi do szozegółowego zbada
nia, a dopiero potem wypowie, czy będzie 
głosowało za utrzymaniem stanu wyjątkowego, 
uzy przeciw.

Ogólne mniemanie było, Ł& materyal rzą
du w tej sprawie jest tak wymowny i tak w 
niektórym kierunku drastycznie charakteryzu
jący stosunki czeskie, że zdawało się, iż wię
kszość będzie za utrzymaniem rozporządzenia 
rządu. Zdawało się również, że lewioa będzie 
także za utrzy maniem stanu wyjątkowego. Tym
czasem rząd przedłożył projekt reformy wybor
czej. Wszystkie trzy wielkie stronnictwa w 
Izbie oświadczyły się przeciw temu projektowi, 
a lewica skorzystała z tego, aby wypowiedzieć 
wojnę rządowi, i oświadczyła, źe będzie głoso
wała przeciw utrzymaniu st.,nu wyjątkowego 
w Czechach. Było to korzystanie ze sposobno- 

i złośliwa chęć uniemożliwienia rządowiSCI

— Nie, widziałem jak odjeżdżała.
— Nędzniku! gdzie ona jest?
—  W  takiem miejscu, gdzie jej się nie 

znajdzie.
Robiło mi się zimno i gorąoo.

— Nie rzuciła się w morze?
— Nie, to me to.
— Nie potrzebujesz m ów ić; pokaż mi pal

cem, w którą stronę poszła?
Wskazał mi klasztor męski, zbudowany 

na szozyoie skały, która się wznosiła nad 
brzegiem.

— Ale, przecież nie msgła wejść do klasz
toru 1..,.

— Nie wiem.
Dotąd nie pojmuję, ozem się to stało, żem 

go w mej pasyi nie udusił. Zrozpaczony, nie 
mogąc nio wydobyć z tego dziecka, z sercem 
wezbraaem smutnemi myślami, zwróciłem ko
ma na drogę, wiodącą ku klasztorowi. Zamie
rzałem tym razem być zręczniejszym w wypy
tywaniu; pozwoliłem koniowi stąpać wolno po 
urwistem wybrzeżu i obmyśliwałem, jak za
brać się do rzeczy.

Poprosiłem braciszka odźwiernego, żeby 
mi pokazał kościół i bibliotekę; usiłowałem za- 
wiązań * ttim t poufniejszą gawędkę, lecz mo 
nie zdradził. Nareszcie zażądałem, aoy mi po
kazano gospodę.

— Zajęta, nie można jej zwiedzić.
— Zajęta! Macie więo jakiegoś możnego 

gościa ?
—  O ! Przeciwnie, panie, bardzo biednego.
—  Biednego?
— Co do pieniędzy, to może i nie biedny, 

ale bardzo godny pożałowania, bardzo godny 
pożałowania! To kobieta.

Serce zakołatało mi gwałtownie; byłem 
bliski uduszenia.

— Przyszedłem tu szukać mojej siostry; na 
litość Boską zaprowadźcie mnie do niej.

—  Zawiadomię ją  najpierw o tem; nie mo
żna wiedzieć jak pana przyjmie.

Wyprzedzając mnie, szedł wlokącym się 
krokiem po korj tarza i uchylił ostrożnie drzwi 
mroźnej sali, z szeregrem oltien bez firanek. 
Słyszałem jak zaanonsował eignora, który chce 
się widzieć ze swoją torellą, na oo dobrze zna
ny nu głos odpowiedział: „że me ma brata". 
Gdy braciszek chciał wyjść, zbliżyłem się na
gle. Z przejmującym okrzykiem: „Janinuo!“ 
zerwała się z fotelu, podeszła ku mnie chwiej
nym krokiem i runęła, zemdlona, u moich stop.

Braciszek spojrzał na muie oburzony.
— Jak pan ma seros przest.aszzó tak bie

dną kobietę w tym stanie ?
— W  jakim sianie?

L&vinia otworzyła oozy i odpychała mnie 
obu rękami.

— Idż sobie, Janinuo! Odjeżdżaj zaraz! Nie 
powinieneś już nigdy do mnie w racać! Nie je
stem już godną oiebie! Idź sob ie ! Byłam taka 
sama, taka opuszczona; straciłam całą wartość 
we własnych oczach od chwili, kiedyś ty wy
jechał. Aoh! mój Boże, jakże ja cierpię!

Któż opisze następne godzin y ! Spędziłem 
je przy jej łóżku, oddany n» pastwę najstra
szniejszym mękom moralnym. Serce moje prze
pełnione było nienawiścią dla nędznika, który 
tak zbezcześcił i skalał tę świętą istotę.

O świcie wszystko się uspokoiło w  pustej 
sali. Urodziło się dziecko nieżywe i zdawało 
się, że Layinia sama skonała. Bez wszelkiej 
pomocy czuwaliśmy przez tę noc okropną, gdyż

dalszego istnienia, gdyż sprawa ustaw wyjąt
kowych była akoyą poważną, skierowaną prze
ciw wyjątkowym okolicznościom, której Monar
cha udzielił o w ej sankcyi i która w razie jej 
odrzucenia musiała sprowadzić upadek gabine
tu. Mimu stauowczego oświadczenia Koła pol
skiego, że ono jest przeciwnem projektowi re
formy, aie me występuje przeciw hr. Taaffemu, 
r*.ąd utizymaó się me mógł. Sąd, dlaczego hr. 
Taaffe usunąć się musiał, jest przedwczesny i 
trudny, historya parlamentarna wyjaśni nam 
tę sprawę. Dz.ś jednak to wyraźnie zaznaczyć 
muszę, Ze hr. Ta&ffe ustąpił me z winy Koła. 
Do upadku jego przyczyniły się: klub Hohen- 
wartha i lewica. Może być, że hr. Taafte dla
tego ustąpił, że nie chciał poświęcić dra Stem- 
baoha, z którym się solidaryzował; wolał więc

wezwanie lada kogo mogło zdradzić tę, która 
eheiała pozostać nieznaną. Gdy upewniłem się, 
że będzie żyła, osiodłałem konia i odjechałem, 
przyrzekając, iż wrócę wieczorem, by spędzić 
noc przy mej.

Morze odbijało się o skały ze swoim wie
cznym szumem, zabarwione różowo przez wsoho- 
dzące słonce. Łzy paliły mi oczy ; byłem w cią
gu tej nocy spowiednikiem i lekarzem, a me 
czułem się stworzony am do jednej ani do 
drugiej roii. Dusza moja była rozdarta takim 
bólem, że zatopiłbym chętnie ostrogi w boki 
mego konia, by zeskoczył ze szczytu skały do 
morza.

Ktoś odnalazł ją w jej samotności; ktoś 
się do niej zbliżył, przyrzekł ją  poślubić i na
stępnie opuścił ją brutalnie, — instorya bardzo 
stara i bardzo prosta! Ale moja bogini, moja 
wzniosła Lavima nie powinna była stać się jej 
smutną bohaterką; ona me powinna była po
zwolić się tak zbezcześcić, ona, która mi była 
świętą, jak kwiat bez zmazy. Nocna jej spo
wiedź, przerywana łkaniem, przeszła przez usta 
konającej. Błagała mnie, bym odszedł i cze
piała się mnie, jak tonący swego wybawioiela. 
Zdawało mi się, że jej nienawidziłem, że mi 
była wstrętną i iitość rozdzierała mi serce. 
W yczerpany, padłem w ubraniu na łóżko i 
przespałem tak parę godzin.

Matka moja uspokoiła się. Przez dopyty
wanie dowiedziała się, że willa była pusta i 
młoda dziewczyna wyjechała. Troska, która za
chmurzała jej czclo, rozproszyła się; lecz uwa
żała, żem pobladł i wychudł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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niż zmienić częściowo ga-sam się usunąć 

binet.
Oto obraz polityczny naszego zachowania 

się w Wiedniu. Dziś jedno trzeba zaznaczyć, 
a mianowicie to, że w nowym gabinecie za
siada dwóch Polaków i źe na czele rządu stoi 
człowiek przekonań pewnych i przychylny na
szemu krajowi.

W alki narodowców i spory Czechów z 
Niemcami zabierały parlamentowi nadzwyczaj 
wiele czasu. Mimo tego załatwiono kilka spraw 
nadzwyczaj ważnych i doniosłych. Na po
czątku pierwszej sesyi mieliśmy sprawę da- 
eentralizaoyi kolei państwowych. Wprawdzie 
w  całem tego słowa znaczeniu decentralizacya 
ta przeprowadzoną nie została i ze względu 
na militarne stosunki przeprowadzoną być nie 
może, ale uzyskaliśmy 3 dyrekcye o bardzo 
szerokim zakresie działania, a nadto na czele 
kolei państwowych stanął Polak, mąż, którego 
cały kraj zna i poważa. Mieliśmy także sze
reg ważnych przedłoźeń ekonomicznych. Uchwa
lono traktaty handlowa z państwami środko
wej Europy. Należałem do komisyi traktato
wej i przemawiałem w Izbie. Ekonomiczną do
niosłość tych traktatów paraliżują w części 
opłakane stosunki finansowe. Mają one jednak 
poważne znaczenie dla rolnictwa i przemysłu, 
bo stabilizują taryfy, a zmniejszają cło dla tak 
zwanych „półfabrykatówu. Koło polskie ze 
względu na stosunki naszego kraju przeciwnem 
było zawarciu traktatu handlowego z Rumu
nią i Rosyą. Oprócz tego załatwiono jeszcze 
kilka spraw mało kraj nasz obchodzących. 
Waźnemi są atoli reforma podatkowa i regu- 
lacya waluty.

Reforma podatkowa jest takiego znacze
nia, że rozwiązania jej pierwej, jak za lat 
kilka spodziewać się nie można. Zasiadam w 
komisyi podatkowej i żywy biorę w niej udział. 
Podatek osobisto-dochodowy, który jest tłem 
nowego przedłożenia, w pewnej mierze zasto
sowany jest słuszny i nie jestem jego przeci
wnikiem. Jest on jedynym sposobem umożli
wiającym pociągnięcie kapitału do płacenia 
podatku. Żądam jednak, aby z zaprowadzeniem 
tego podatku nastąpiły w istocie ulgi poda
tkowe w innych kierunkach. Takie jednak 
przedłożenie, jak je  rząd wniósł, jest niemożli- 
wem do przyjęcia, ulgi w niem zawarte są 
tylko iluzoryczne. Komisye takie, jakie rząd 
proponuje do ocenienia podatku dochodowego 
i osobisto-docLodowego są niemożliwe, bo stwo
rzyłyby walJ^ o byt, i wyścigi o zrzucenie 
ciężaru podatkowego z siebie a nałożenie go 
na drugiego. Iluzoryczuem jest także zniżenie 
podatku domowo-ozynszowego. Projekt rządo
w y zaprowadza bowiem progresyę tego podatku 
co 2 lata, to znaczy, że zanimby władze skar
bowe przyznały w tym dziale ulgi, to wskutek 
owej progresyi podatek ów powróciłby do 
ram podatku dzisiejszego. Reforma podatkowa 
jest koniecznym postulatem państwa. Podatki, 
które może przed 50 laty miały racyę, dziś 
się przeżyły i w zastosowania do dzisiejszych 
potrzeb społeczeństwa są niemożliwe. Dr Stein- 
bach wyraźnie powiedział, że w sprawach po
datkowych trzeba patrzeć przez palce, bo gdyby 
rząd choiał wykonywać ściśle przepisy po
datkowe musiałby zrujnować każdego obywa
tela. Dążyć potrzeba do reformy podatko
wej, któraby przyniosła ulgę ubogim, pocią
gnęła kapitał do płacenia i umożliwiła zni
żenie podatku gruntowego i domowo - czyn
szowego.

W  sprawie regulacji waluty K oło pol
skie również ważną odegrało rolę. Minister 
Steinbach, nim wniósł swój projekt udał się 
najpierw do Koła polskiego, odbył z niem 
długą konfereuoyę, przedstawiał korzystne 
strony waluty i konieczność jej zaprowadzenia; 
regulacyę waluty uchwalono też 'tylko z po 
mocą Koła. Referentem taj sprawy w Izbie 
był p. Szczepanowski, który tej reformy jest 
gorącym zwolennikiem. Trudno dziś o tej re
formie mówić. Jeśli się nie zmienią dotych
czasowe stosunki monarchii to powątpiewam, 
czy nowa waluta przyniesie korzyści. Przypo
mnę tylko słowa byłego ministra angielskiego 
Goschena, który iz j  U iż Anglia może się pu
ścić na niebezpieczne fłukta złotej waluty, bo 
jest kredytorką całego świata. My jesteśmy 
dłużnikami, większość rent i długa państwo
wego jest zagranicą,jwięc gdyby dług ten w i- 
stoeie przyszło płacić złotem o ileż więcej 
musielibyśmy zapłacić. Taksamo każdy czło
wiek prywatny, który ma długi na domu mu
siałby więcej płacić. Waluta wtedy będzie 
mogła być przeprowadzoną, gdy skarb pań
stwa będzie miał dość złota. U nas skarb do
syć złota nie ma, więc sprawa waluty długi 
czas jeszcze ostatecznie nie będzie załatwioną.

Pni»na/7onQ łiTrła WWmAi SWAWfl. Tin I fiTl *Poruszaną była również sprawa poiep*ze 
nia bytu urzędników. K oło polskie gorliwie 
się nią zajęło, i żądało polepszenia bytu i po
dniesienia dodatków aktywalnyeh, ale mini
ster skarbu oświadczył, że potrzebuje na to 
przeszło 6 milionów zł. i że sprawa ta może 
być równocześnie przeprowadzona tylko z re
formą podatkową.

Gorąco również zajmowało się Koło spra
wą polską na Szląsku i Bukowinie,  ̂bo były 
liczne petycye ze strony mieszkańców o o- 
bronę żywiołu polskiego przed uciskiem na 
Bukowinie i o ułatwienie mu rozwoju na Szlą
sku. P. Jaworski w imieniu Koła konferował 
w  tej sprawie z ministeryum, które przyrze 
kło życzenia Koła wypełnić i poprzeć. Rów 
nież kilka razy interweniowało Koło w spra
wie Morskiego Oka. Wszystkiemu w ogóle 
sprawami, które do Koła nadchodziły z kraju 
i Sejmu, zajmowało się ono gorliwie, i prze
prowadziło je ku pożytkowi kraju.

W  końcu jeszcze słów kilka o reformie 
wyborczej. Dlaczego trzy wielkie stronnictwajją 
odrzuciły są zdania różne. Jedni sądzą, że odrzu
cono ją ze względu na formę, a mianowicie 
dlatego, że rząd wniósł ten projekt bez poprze
dniego porozumienia się ze stronnictwami. Inni 
twierdzą, że stronnictwami kierował wzgląd 
merytoryczny. W  Kole polskiem przeprowadzo
no długą i obszerną dyskusyę. Krępuje mnie 
tajemnica i nie mogę powiedzieć co mówiono, 
to tylko zaznaczę, że w Kole polskiem wszyscy 
jednogłośnie odrzucili projekt rządowy. Za po- 
wszeehnem głosowaniem przemawiał jedynie 
poseł m. Lwowa dr. Lewakowski. Zapatrywa
nia tak nasze jak i klubu Hohenwarta nie szły 
w tym kierunku, żo Galicy a lub konserwatyści 
stracą mandaty. Na tern stanowisku opierała 
się tylko lewica, tylko ona obawiała się o swe 
mandaty. Koło polskie i klub Hohenwarta stały 
na stanowisku zasady. Koło wyraźnie oświad
czyło, że nie jest przeciwne reformie wybor
czej, uznało, że ona jest koniecznością czasu, 
ale domagało się, aby rząd uwzględnił autono
mię kraju, i żeby reformę wyborczą rozpoczął od 
wyborów do sejmu, a potem dopiero zastoso
wał ją  do wyborów do Rady państwa. Zawsze

trzymamy się stanowiska autonomicznego i żą
damy, by rząd zawsze odnosił się do sejmów. 
Austrya, złożona z różnych narodowości, nie 
może zapatrywać się na reformę wyborczą, jak 
państwa jednolite, lecz musi mieć wzgląd na 
każdą narodowość, bo one mają różne potrzeby 
i interesa. Dalszym argumentem odrzuoenia 
było także to, że skoków takich nagle robić 
nie można. W  innych państwach i społeczeń
stwach również nie szło nagle, lecz stopniowo. 
Nowy projekt rządowy wcale nie leży w inte
resie miast i mieszczaństwa. Przecież nie jest 
sprawiedliwem, aby ludności robotniczej, napły
wowej przyznano te same prawa co właścicie
lowi domu, a rzemieślnik, opłacający wysokie 
podatki, żeby miał równe prawa z czeladni
kiem, lab robotnikiem, który u niego zaledwie 
kilka tygodni pracuje. Takie nagłe przelanie 
praw może stać się niebezpieoznem. Mówią 
wprawdzie, źe powszechne głosowanie jest ide
ałem przyszłości. Lecz popatrzmy, jak powstało 
ono w innych krajach. W e Franoyi było ono 
wprawdzie następstwem wielkiej rewolucji, ale 
zaprowadził je dopiero Napoleon, w Niemczech 
zaś Bismark; obaj ci ludzie reprezentowali ce- 
zaryzm i omnipotencyę państwową. Zaprowa
dzili je, bo wiedzieli, źe za pomocą powsze
chnych wyborów mają całe społeczeństwo 
w swych rękach. Lecz nie zapominajmy, że 
oba te kraje są jednostkami pod względem na
rodowościowym. Austrya zaś je3t konglomera
tem różnych narodowości. Nie możemy więc 
w niej wywoływać walki socyalnej, lecz musi
my rozwijać naszą narodowość, to naszym 
pierwszym i największym obowiązkiem. Prąd, 
który dziś nurtuje w całym świeeie, chce wła
śnie odrzucenia wszelkich narodowości. Przy
pomnę tu tylko słowa jednego z posłów fran
cuskich odcienia radykalno - socjalnego. Ode
zwał się on do żołnierzy: „Ojczyzna to głu 
pstwo, będąc w wojsku udawajcie posłuszeń
stwo, a szerzcie teorye soeyalistyczne". Na 
zgromadzeniu w jednem z miast naszych padły 
również z ust jednego mówoy słowa, iż Ojczy
zna to głupstwo. My Polacy przeciw temu 
zawsze występować musimy. Dla nas Ojczyzna 
i miłcśó jej jest najgłówniejszym dogmatem, 
pierwszą podstawą naszego działania. Reforma 
wyborcza jest możliwa, ale musi być opartą 
na zdrowych podstawach. Może być zniżony 
census głosowania, zaprowadzone wybory bez
pośrednie, stworzone izby robotnicze, ale nie 
imajmy się haseł społecznych, które nawet 
w krajach o jednolitej narodowośoi wydają złe 
owoce, a cóż dopiero u nas, którzy musimy 
walczyć o nasz byt, o utrzymania naszej na
rodowości. (Huczne i przeciągła oklaski).

Nastąpiły interpeiaoye. Notaryusz p. M i- 
d o w i c  z zapytuje, jakiemi zasadami kierować 
się będłie Koło polskie w sprawie głosowania 
nad stanem wyjątkowym w Czechach. Jeśli 
go zaprowadzono gwoli tylko lewicy, to Po
lacy, którzy są zwolennikami wolności, powin
ni głosować przeciw zarządzeniu rządowemu. 
Prof. G a c i ó w interpelował mówcę, jak się 
on zapatruje na powszeohne głosowanie, i czy 
jt st jego zwolennikiem. (Huczne oklaski w 
głębi sali wśród ugrupowanej tam młodzieży.) 
P. K  1 u s, majster etolarski również domagał 
się powszechnego glosowania. (Oklaski w głębi 
sali). Dr. M a l e c  pytał mówcę, jaki jest jego 
stosunek do lewicy w Kole polskiem. P St u -  
n i s z  zapytywał, czy hr. Stadnicki był upo
ważniony do przemawiania w Izbie i czy 
sprawozdawca solidaryzuje się z jego mową. 
^Oklaski w głębi sali). P. N i e m o t z dyrektor 
biur pomooniozych prosił p. posła o gorące 
zajęoia się sprawą polepszenia bytu urzędników 
państwowyoh. Jako przykład ich wielkiej nę 
dzy cytuje to, że gdy pewien urzędnik był 
przez dziewięć miesięcy słaby i naozelnik biu
ra posłał do niego lekarza, aby zbadał, co mu 
brakuje, to lekarz orzekł wówczas, że to już 
nie choroba przykawa tego urzędnika do łoża, 
lecz źe on nie ma za co się odżywiać i po 
chorobie nabrać sił. Jeżeli rząd czyni wszyst
ko, co potrzeba, aby armia była zaopatrzoną, 
to powinien także uważać, że armia urzędni
ków potrzebuje również polepszenia. Bez armii 
urzędników armia wojskowa nie podoła swemu 
z idaniu. (Oklaski). P. F  e 11 zapytuje jak stoi 
sprawa budowy kolei z Rzeszowa do Dynowa. 
P. T o w a r n i o k i  uskarżał się na dzienniki.
Z powodu ostatniego przesilenia gabinetowego 
były  w niektórych dziennikach zamieszczone 
liczne artykuły, w których donoszono, iż w 
Kole polakiem odbywa się formalna lioytacya 
o teki ministery&lne. Mówca w to nie wierzy, 
bo posłów ceni i wie, że nie gonią za prywa
tami- Prosi więc p. posła, aby skłonił Koło, 
by ono stan rzeczy wyświeciło, i dało ener- 
giczuą odprawę t jm  dziennikom, które podno
szą insynuacje przeciw posłom naszym, cie
szącym się poważaniem całego kraju. (Oklaski).

P. J ę d r z e j o w i e  z, odpowiadając na 
te interpeiaoye, oświadczył p. Midowiczowi, iż 
Koło polskie zastrzegło sobie decyzyę w spra
wie stanu wyjątkowego w Czechach po rozpa
trzeniu się w aktach. Rząd ma materyał dale
ko idący, który dowodzi, iż zarządzenie to wy
dano, aby położyć tamę anarchii i wycieczkom 
przeciwko władzy' i osobie Kon&rchy. Jeżeli 
Koło będzie głosowało za ustawami wyjątko- 
wemi, to uczyni to nie dla tego, żeby nie bro
niło wolności, lecz jedynie w tym razie, jeśli 
tego racya stanu będzie wymagała. Odpowia
dając pp. Geciowowi i Kłusowi zaznaczył mów
ca, iż sprawie tej poświęcił już wiele słów w 
swem sprawozdaniu. Jest przeciwny powszech
nemu głosowaniu ze względu na stosunki na
szego kraju i na stosunki narodowe. Wielkie 
niebezpieczeństwo groziłoby krajowi, gdyby do 
głosowania powołano wszystkich tak licznych 
u nas analfabetów i rozdmuchano spory naro
dowościowe. Powszechne głosowanie dało we 
Francyi Panamę i inne brudy, a nie daj Boże, 
by nasz parlament lub sejm szedł w  ślady par
lamentu francuskiego. (Huczne oklaski).

Mówca jest za rozszerzeniem prawa wy
borczego, zniżeniem cenzusu, zaprowadzeniem 
izb robotniczych, żąda atoli dłuższego zasie
dzenia niż proponuje projekt rządowy i pe
wnych kwalifikacyi na wyborcę. W  komisyi 
wyborczej, w której zasiada, głosować będzie 
za rozszerzeniem prawa wyborczego a n-e za 
utrzymaniem status guo. (Oklaski). W  odpowie
dzi p. Staniszowi zaznacza mówca, iż hr. Sta
dnicki miał prawo w Izbie przemawiać, gdyż 
upoważniła go do tego w imieniu Koła komi- 
eya parlamentarna. Zresztą mowa Stadnickiego 
dzieli się na dwie części. W  pierwszej prze
mawiał w imienin Koła, w drugiej zaś w imie
niu swojem. P. Niemetza zapewnił p. Jędrze- 
jowicz, iż zawsze będzie jak najgorliwszym 
rzecznikiem sprawy polepszenia bytu urzędników. 
Budowę kolei z Rzeszowa do Dynowa mówoa 
sam zainioyował i pilnie tę sprawę śledzi. Ży
czyłby sobie jednak, aby miasto również w tej 
sprawie dało jaki impub. Odpowiadając p. To-

warniefeiemu przyznałmówoa, iż powaga po
słów cierpi z powodu ikieh niesprawiedliwych 
wycieczek i przyrzekł i i  sprawę tę podniesie 
w Kole polskiem. P. hlcowi zaś odpowiedział, 
że w Kole polskiem tędzy wszystkimi panuje 
harmonia, a dowode: tego, że przedłożenie 
rządowa jednogłośnie idrzncouo. W  kcńcu p 
Jędrzejowicz podziębę-ał zebranym za liczne 
przybycie i oświadczy i i  zawsze stsrał się i 
starać będzie spełuiacswe obowiązki jak naj
sumienniej ku pożythwi kraju i państwa.

P. M i d o w  i e z raz jeszcze prosił, aby 
Koło polskie sprawę seską dokładnie zbadało 
i skoro się przekona, te materyał nie daje po
budek do obaw na jzyszłośó, przedłożenie o 
stanie wyjątkowym od: uciło. Również byłby mó
wca bardzo zadowolniny, gdyby Kolo oświad
czyło, iż nie Bolidarzuje się ze znaną mo wą 
hr. Stadnickiego. 'Węszcie postawił wniosek, 
aby zgromadzanie poaiękow&ło mówcy za do
tychczasową pracę i chwaliło mu wotum zau
fania. Przyjęto jednoiośnie.

W  końcu zebra jeszcze głos p. Jędrze- 
jowioz. Zazuaczył, i nie chciał poruszać dra
żliwej kwestyi, ale ply dziś ta tyle mówiono 
o młodoczechach, tom ,m usi zaznaczyć, iż K o
ło polskie ze stronniewem, które zawsze i wszę
dzie w  mowach wypwiadaayoh tak w izbie 
deputowanych jak :w  delegaoyach wyraźnie 
zaznacza, że zbawiene swe widzi w Rosyi, nie 
solidaryzuje się i soHaryzowaó nie może. (Hu
czne oklaski). Na tej obrady zakończono.
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Mianowania. Mirnter haadlu zamianował porzt- 
mietrza Juliusza Opolkiego, ofieyałem w Zbara
żu. —  Dyr«k’ya loterjna w Wiedniu zamianowała 
Rudolfa Garstingera ofiyałem w urzędzie loteryjnym 
we Lwowie.

Dyrektorem sa.itl* św. Łazarza w Krakowie 
mianowany został dr. Władysław Ponikło.

Odznaczenie. Ceurz nadzł przydzielonemu do 
służby przy ministrze Zdeakim, adju kt)wi dyrekoyi 
urzędów pomocniczych ixtra statum prezydyum Ra
dy ministrów, Władyfawowi Mikie»i zow i, złoty 
krzyż zasłagi z koroną

Radzea sekcyjny w prezydyum miuisterstira, 
dr. Kazimie.z Chłęiowki, otrzymał krzyż kawalar 
ski ordę u Leopolda.

Złożenie mandat). P. Józef Lanikiewiez, radz- 
ca Namiestnictwa i itaronta w Żółkwi, wybraDy 
dnia 6go b. m. posłen do Rady państwa z kuryi 
gmin wiejskich okręgi Zółhiew-Rawa-Sokal, złożył 
swój man lat.

Konkursa- Dyrefeya poczt i talegrafów rczpi 
sała z terminem do mia 27go b. m. konkurs na 
posady ekspedyentów v urzędzie pocztowym w Tur- 
ce, obok Kołomyi, i w Łące małej, w pow. ska- 
łackim.

Ze sfer notaryahych. Dr. Stan. Wisłocki, 
mianowany notaryuszem w Głogowie, złożywszy prey- 
sięgę służbową, objął urzędowi, nie.

Ze stowarzyszeń Nadzwyczajne walne zgro
madzenie członków Toaaizystwa prawniczogo lwow
skiego, odbędzie się w piątek o godzinie pół do 
izóstej wisczorim.— Na porządku dziennym zmiana 
staturu.

Walne zgromadzesie Towarzystwa gimnastycz 
nego „Sokółu w Śniatynie odbędzie się dnia 19 bm 
w sali Kasyna miejskiego o godzinie 4-tej po po
łudniu.

Sejmiki relacyjne August hr. Łoś, poseł do 
Rady państwa z większych posiadłośoi okręgu: 
Swnbor-Sturemiasto-Turka-Drohobyoz - Rudki zapra 
sza swych wyborców na sejmik relacyjny, który 
odbędzie się dnia 17go b. m. o godzinie jedenastej 
przed południem w sali Ra ly powiatowej w Sam
borze.

P. Julian Romańczuk, yoseł do Rady państwa 
z kuryi gmin wiejskich okręgu Kałusz-Doliua-Bóbr- 
ka zaprasza swych wyborców z powiatów sądowych 
Bóbrka, Chodorów na sejmik relacyjny, który od
będzie się dnia 18 b. m. o godsinie 2 po południu 
w Bóbrce, w sali Rady powiatowej.

Wiadomości dyeoezyalne. R«. kat. dyecezya
tareowska : Ks. Marcin Brożonowicz przeniesiony
z Ochotnicy do Machowąj; ks. Zygmunt Miętus z 
Machowej do Ochotnicy ; ks. Jan Drozdz nstanowiony 
adrnin. probostwa w Sz-zawnicy.

Śluby W  Przemyśla odbędzie się dnia 23go 
b. m. ślub panny Maryi Zgorlakiewiczównej z pa
nem Włodzimierzem Czechowiczem. —  W  kościele 
św. Miioł&ja *e Lwowio odbędą się dnia 18 b. m. 
o godzinie 12 w południe zaślubiuy paany St-fafii 
Woleńskiej, córki kontrolera pocztowego w Brzeża- 
naoh, z p. Włodzimierzem Acziiewiczem , idmini- 
atratorem dóbr Romma hrab. Potockiego w H jź- 
nianaeh — W kościele Panny Maryi w Krakowie, 
dnia 12 bm. o godzinie 6 wieczorem, pobłogosławił 
ksiądz Stanisław Załęaki związek małżeński zawarty 
między panem Henrykiem Slizieniem, Litwinem, sy
nem ś. p. Alfreda i Elizy z hr. Tyszkiewiczów, 
a p.»ntą Maryą Ostromęcką, córką Włodzimierza i 
Maryi z Kolłupayłów Ostromęckich.

Namiestnikowi hr. Bsdeniemu zdarzył się
p.d- zas ostatniego pobytu jego w Wielniu niemiły 
wypadek, który bardzo łaiwo mógł się nieszozęślt 
wie skończyć. Ot) w ubiegły piątek, jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie, spłos' yły eię konie w fiakrze, 
którym hr. Bad6ni jechał koło gmachu sejmu dolno- 
au3tryackiego i w szalonym galopie popędziły przez 
pobliskie ulice i Franzensring hu ratuszowi. Zacho
dziła obawa, że kareta lada chwili roztrzaska się o 
jaki słup narożny, gdyż woźnica nie był w stanie 
powstrzymać rozhukanych koni. Dopiero w pobliżu 
ratusza przy pomocy przechodniów udało mu się po 
wstrzymać je, poczem hr. Badeni, który przez cały 
ten czas zachował zupełnie krew zimną, wysiadł z 
powozu i piechotą udał się w dalszą drogę.

Z armii. Do stauu czynnego obrony krajowej 
przeniesiony podpor. w rezerwie Alfred Sietnicki z 7 
pułku ułanów.

Lekarzami asystentami w rezerwie zostali: 
Kazimierz Hosjor z 15 pułku piechoty, Maksym. 
Kellermann w szpitalu we Lwowie, Jul. Nowak 
przy 11 pułku dragon, Adolf Feiner przy szpitalu 
we Lwowie , Leopold Reich przy szpitalu w Prze
myślu, Floryan Couval w Przemyślu, Izydor Gold- 
berger w Krakowie.

Starszymi lekarzami zostali: Teodor Jaciow
w szpitalu we Lwowie, Abraham Stepler ze Lwo
wa w Teresienstadt, Alfred Pawlicki w Bernie, 
Leon Weissberg z 15 p. p. do Koszyc, W olf Ga- 
bol z 55 p. p do Komorna, Jona Oskar Steinhaus 
z 41 p. p do Sarajewa, Bern. Bardach z 30 p. p. 
do Zagrzebia.

Inteudant Józef Breit w Jarosławiu po super- 
arbitrowaniu otrzymał urlop jednoroczny. —  Srebrny 
krzyż zasługi otrzymał rusznikarz Piotr Kowalski 
z 93 pp. —  Praktykantem aptekarskim został Meth 
Józef w Krakowie i Manuel Szecht w Gzerniowcaoh, 
praktykantem weterynaryjnym Ignacy Ehrenwerth 
przy 16 p. huz. —  Szefowi inżynieryi 8 korp. przy
dzielony zoatał kapitan sztabu inż. w Krakowie Fr. 
Potuczek.

Przeniesieni: Oficyał rachunkowy Ferd. Lang

z Krakowa do Teresienstadtu, werkmistrz Alojzy 
Dostał z Przemyśla do Josefstadtu. Porucznik 77go 
pp. przeniesiony z instytutu geograficznego do pułku, 
a poiuczuik Bernard Fracanzaai ze stadnin w Dro- 
howyźu do 2go pułhu drag. — Jednoroczny urlop 
otrzymali kapitanowie : Mar, Friedmann z 77 pp. i 
Włodz. Szermański z 90 pp. i por. 3 p. furg. Emil 
Żyihliński, a jółroczny: porucznik Oswald Kohler. 
W  stosunek pozasłużbowy przeniesiony podporuczn. 
w rezerwie 10 pp. Józef Hiltmann. Stopień oficer
ski zł żyć pozwolono porucznikowi 56 pp Ern. Ko
morze i podpor. w rezerwie 1 p. uł. Wład. Mała
chowskiemu.

Emil Sauer, znakomity pianista, który w roKu 
zeszłym w Wiedniu obudził podobnie j»k Thomson 
olbrzymi zachwyt i zjednał sobio uznanie Hanslicfea 
i wszystkich pow> g tamtejszych, przyjeżdża do Lwo
wa i dsje koocert 17 bm.

AtldrychÓW —  Andrychau. Już raz umieści
liśmy zażalenie jednego z czytelników naszych, że 
w Andrychowie urząd pocztowy używa stampili! nie
mieckiej z napisem „Andrychau11. Sądziliśmy, że p. 
dyrektor poczt, Seferowicz usunie tę niewłaściwość, 
która drażni uczuńa narodowe. Niestety, to się nie 
stało. Apeiujemy zatem po raz drugi o zaprowadze
nie pieczątki polskiej w Andrychowie.

Benefis p. Anastazego Trapszy. W  piątek 
dnia 17 bm. danem będzie przedstawienie teatralne 
na benefis p. Anastazego Trapszy, angażowanego do 
teatru krakowskiego. Program: „Doktor Robiau, 
komedya J. Pramaraya w jednym akcie, w której 
Gariika przedstawi A. Trapszo; „Bonuś prezesem11, 
komedya w jednym akcie Ryszarda Roszkowskiego; 
p. Aleksander Myszuga śpiewać będzie dwa numera; 
p. Józefa Szlezygier odśpiewa poloneza z opery „Mi
gnon"; czwarty akt „Zemsty" Fredry, w którym 
cześ -ika odtworzy p. Trapszo.

Żydowski teroryzm. w  Pietniczanach koło 
Stryja młody pąrobeb Michał Kuchar zakochał aię 
w oórce Taonenbauma, szynbarza z Wolicy. 181*tniej 
pięknei dziewczynie. Kochankowie postanowili pobrać 
się. Dziewczyna porzuciła więo dom rodzicielski i 
pojechała do Lwowa, gdzie przed kilku dniami w 
cerkwi św. Jura przyjęła wiarę katolicką. Na chrzcie 
św. dano jej imię Aleksandry. Gdy młoda neofitka 
wróciła ze Lwowa, udała się do starostwa w Stryju, 
aby jej jako małoletniej dało pozwolenie na ślub z 
Kucharem; zezwolenie takie wydaje sąd. Owóż Tan- 
uenbaumównę odesłano ze starostwa do sądu, a dla 
bezpieczeństwa dodano jej dwóch polioyantów.

Wieść o przybyciu neofitki rozeszła się szybko 
między żydami; zaledwie Aleksandra przybyła do 
sądu, zbiegł się z całego miasta niazliczony tłum 
żydów, żydówek i żydziąt, obiegł sąd i przamocą 
wdarł się do wnętrza. Rozwydrzonej tłuizczy ży
dowskiej nia można było r.y żaden sposób uciszyć, 
dopiero gdy kilku największyoh krzykaczy zamknięto 
w areszcie, tłum żydowski się rozbiegł. .

Przestraszoną dziewczynę oddano pod opiekę 
kilku włośoian pietnicsańskich i oni odwieźli ją do 
domu jej naizoczonego.

Hierówna miara- z  Horodenki donoszą, żs 
tam w ostatnich d iiach prawie równocześnie zaszły 
dwa fakty, które dziwne rzucają światło na trakto
wanie kwestyi wyznaniowej przez tamtejszą władrę 
polityczną. Przed niejakim czasem pewna kato
liczka zgłosiła się u rabina żydowskiego z zamiarem 
przejścia na wyznanie mojż^szowe, celem połączenia 
się węzłem małżeńskim z pewnym żydem. Rabin 
Asehkenazy kazał ją swemu Chaimkowi obmyć w 
mikwie, poczem bez dalszych ceremonii dał jej ślub 
z jej wybranym. Władze wiedziały o tem, locz 
trzymając się zasady toleraneyi, nie nikomu o tem 
nie powiedziały.

Wcale inaczej zachowały się władze w innym 
analogicznym wypadku. Parobczak z O lejow ej Ko- 
rolówki, Wasyl Kazimirowicz, od kilku lat miał 
st sunok miłośny z Żydóweczką, córką karczmarza 
w Olejowej. Dziewczyna najczęściej przebywał* w 
domu matki Wasyla, gdzie uważaną była prawie 
za swoją, obchodziła z rodzeństwem Waiyla wszyst
kie święta chrześcijańskie i t. d. Wreszcie Wasyl 
przy pomocy kilku parobczaków, uprowadził nado
bną Chanę do Horodenki, gdzie ją powierzył pieczy 
miejscowego proboszcza, który obeznawszy ją z 
zasadami religii chrześcijańskiej, miał się z nią 
udać do Stanisławowa, by tam ją ks. biskup 
wychrzcił.

Władza polityczna, dowiedziawezy się o tem, 
wysłała żandarma do rodziców Wasyla, by po
gróżkami wymógł na nich wydanie dziewczyny, gdy 
się to nie udało, żandarm aresztował Wasyla pod 
pozorem, że on razem z Chaną okradł jej ojca. 
Sąd przekoaawizy aię o niewinności parobczaka, 
uwolnił go. Wówczas starostwo kazało sprowadzić 
dziewozynę od księdza. P. komisarz używał wszel
kich sposobów swej wymowy, by ją od chrześci
jaństwa nawrócić na żydowatwo, a gdy to nie 
skutkowało, skonfrontował ją z rodzicami, którym 
też ojtatocznie ją oddał. Natychmiast kakalnicy 
uprowadzili ją tak, że i ślad po niej zaginął!

Z Tuczęp nsm piszą: „Poświęcenie budynku 
szkolnego odbyło się w wiosce Tuczępach powiatu 
jarosławskiego. Aktu tego dokonali księża obu 
obrządków katolickich w obecności właściciela dóbr 
i posła na sejm krajowy p, Edwarda Mioewskiego, 
inspektora szkół p. Juliana Nowakowskiego, miej
scowych nauczycieli, licznie zgromadzonego ludu i 
dziatwy szkolnej. Piękny budynek szkolny stanął 
jedynie dzięki p. Micewskiemu, toteż we wszyst
kich przemówieniach dano wyraz wdzięcznośvi dla 
tego obywatela. Włościanin Duda kończąc swe 
przemówienie, zaprosił uozestuików imieniem gminy 
na skromną przekąskę słowami: „Czem chata bo
gata, tem rrda“ . Serce rosło na widok tych wło
ścian, którzy uznając, że szkoła jest im potrzebną 
i lepszą ma ich dzieciom przyszłość zgotować, pro
sili o opiekę o miłość dla swych dzieci. Po poświę
ceniu 1 ezkoL- odbyło się poświęcenie sklepiku 
chrześcijańskiego założonego również staraniem pana 
Mice wskiego. Widać w Tuczępach „z szlachtą pol
ską polski lud“ .

Ze Skałatu nam piszą: Pomimo, że miaste
czko nasze posiada wszystkie dykasterye urzędów 
jakie są w innych miastach powiatowych, i hczy 
około 7000 mieszkańców, wiele braków czuć się 
daje dotkliwie. Przedewszystkiem jednak brak dok
tora medycyny. Jakkolwiek jest lekarz powiatowy, 
to zajęcie jego w zakresie urzędowym nie pozosta
wi* dość wolnego czasu, by potrzebom miasta i 
okolicy sprostał , a nieraz musimy posyłać po leka
rza do Tarnopola, odległego o 30 kilometrów. Gmina 
tutejsza chętnie za;ewni roczne Wynagrodzenie le
karzowi (dotąd dawała 250 złr.), byle tylko ze
chciał osiąść u nas.

Grasuje u nas niesłychanie pokątne pisarstwo, 
a przed kilku dniami dwaj pokątni pisarze, zapewne 
pokłóciwszy się o zarobek, wywołali bójkę uliczną. 
Sąd ściga wprawdzie takich pisarzy, lecz darmo, oni 
dalej chłopa wyzyskują.

Do rozpatrzenia władzom kolejowym- Otrzy
mujemy następujące pismo z duia 12 b. m .: „Mam 
dwa zażalenia do p. Deymy. Od 1 listopada zwykle 
opalano wagony, w tym roku, choć zima na dobre 
schwyciła, nie myślą opalać wagonów, przynajmniej 
na czerniowieckifj rucie. Przekonałem się o tem 
nie dalej, jak wczoraj. Drugi zarzut bardzo ważny 
i bardzo dużo skarg wywołujący: Na dworou głów
nym lwowskim wszystkie pociągi wyjąwszy krakow

skiego, stają tak daleko za dwo-eem, że podróżnf 
musi brnąć po błocie długo , zanim cały zabłcconf 
i zmoczony dostanie się do wagonu. Powinien bj^ 
ułciony trotuar, aby wygodniej można było dosi?" 
gnąć wagonów. Nie deść więc, że trzeba się dźw>" 
gać siłą pięści wsiadając do wagonów, niesłychani® 
nad p >ziom podniesionych, ale jeszcze niszczyć ubr*‘ 
nie i obuwie i carażcć się na zmoknięcie.

Przestroga. Od kilku tygodni chodzi po Lw®'
wie kilku czeladników kominiarskich, pozostający^ 
bez roboty i pod pozorem, jakoby od majstra byl' 
wysłani, wyłudza naleźytości uiszczane przez bk®' 
torów za kuchnie lub piece. Dotychczas przychwj" 
tani czeladnicy nazywają się Teofil Kalinowski i Ja° 
Kłymków, przeciwko któ-ym jost wniesiona skarg® 
do magistratu jakotsż do policyi celem ukarani®' 
Korporacya kominiarzy w - Lwowie ostrzega zatem 
publiczność, by uważała jacy kominiarze wkraczają 
do jej mieszkań. Kominiarze od majstrów wysyła®1 
są zaopatrzeni w numtra na klamrze przy pasi0' 
Przy tsj sposobności upfaszają uprzejmie czeladnie? 
kominiarscy uczciwie pracujący u majstrów, by przy 
nadchodzącym Nowym Roku datki noworoczne Sz®" 
nowna P. T. Publiczność zeohciała łaskawie tylko 
tym czeladnikom dawać, którzy przez cały rok * 
domu usługi czynią.

Lwów 14 listop. da 1883-
Ludwik Louis, Zygmunt Leski,

I  przsłożony korporacyi II przełożony korporacya
Ucisk podatkowy. „Przed kilku dniami", pi®ze 

do nas jedna z czytelniczek, „znalazłam w Prztglą' 
dzie artykuł urzędnika podatkowego, uniewinniają
cego eiebie i swoich kolegów. Tymczasem my nie
ustannie padamy ofiarą nadużyć. Pierwszy lepszy 
urzędnik donosi, że ten lub ów dokument nieodpo
wiednio ostemplowany, a dyrekoy* skarbu, nie roz- 
patrcjąo sprawy, nakłada k*rę, pozostawiając stronom 
wolność rekursu, środek nieprowadzący do celu, bo 
te rekursa latami nie bywsją załatwiane. Mnie zda
rzyło się świeżo zapłacić 6 zł. 70 ct. zupełnie nie
słusznie. Dnia 8 lutego 1891 podpisałam kwit, mocą 
którego wspólnie z podpiSanem już na tym kwicie 
rodzeństwem i matką poświadczyłam, że odebraliśmy 
list zastawny Tow. kred. ziam. na 500 zł. jako po
życzkę na hypotekę dóbr H. Kwit taki na każdy 
wypadek, gdyby nawet nie na 500, ale na pół mi
liona brzmiał, nie potrzebuje stempla, tylko na 50 c t , 
gdyż to nie skrypt dłużny, lacz poświadczenie, że 
strona dozwoloną pożyczkę już podniosła, w tym 
zaś wypadku nie potrzeba nawet żadnego stempl?) 
gdyż rozchodziło się o koswersyę długu, a owe 
500 zł. stanowiły dopłatę konwersyjną, które to 
dopłaty wyraźnie są zwolnione od stempla. Ze 
zaś nie napastowano nikogo z podpisanych opróc* 
mnie jednaj, z tego wypływa jasny dowód, źe je
dynie dyrekeya skarbu a względnie urzędnicy ^ 
Brzeżanach —  b ) podpisy reszty członków rodziny 
gdzieindziej legalizowane były, a mój w Rohatynie 
— więo, żo ci urzędnicy w Brzeżanach dowolnie 
i bez rozumienia nawet elementarnych przepisów 
prawnych, zaskarżyli mnie o nieodpowiednie ostem
plowanie kwitu".

0 innych obrazach polskich, będących na
wystawie w Monachium p'sze w dalszym ciągu 
swego listu p. Kazimierz Zalewski co następuje: —

„Oprócz dzieł Brandta znalazłem 3 obrazy 
Siemiradzkiego, 3 Kowalskiego, 2 portrety Pochwal- 
ekiego, 3 Styki, 2 obrazy Chełmońskiego, 2 Gie
rymskiego, 1 Wywiórskiego, 1 Rosena, 1 Sucho
dolskiego, 2 Puławskiego, 1 Zubera, 1 Ejsmondfc 
1 Szernera i Trębacza. Z pań artystek jest „Po
kusa" panny Ottylii Kraszewekiaj, portret własny 
panny Boznańskiej i jeden obrazek pani Suchodol
skiej, ale ta podobno jest Niemką i pozostała niąi 
więc jej do naszych artystów zaliczyć nie można 
wbrew jej woli. “  *

Oprócz wymienionych jsst jeszcze rytownik 
Ignacy Łopieński, który wystawił dwie aquaforty-

Nazwiska tych artystów uznane i cenione, 
niektóre rozgłośne na świat cały, mówią same za 
siebie, a surowość przysięgłych w przyjmowaniu o- 
brazów na wystawę wobec olbrzymiej konkurencyi 
znakomitości mirjscowych i zagranicznych gwaran
tuje, że między nimi są ludzie większego lub mniej
szego talentu, ale muszą zawsze coś umieć i być 
coś warci.

Pominąłem z umysłu na liście Czachóiskiego, 
bo mam żal do niego za to, że jego tak rzadko w 
kraju oglądamy. Brandt, Kowalski i on stoją po z* 
konkursem, bo już wszystkie odznaki zaszczytne tu 
otrzymali. W  technice malarskiej, Czachórski do
szedł do perfekcyi, a jego „Lektura" znajdująea się 
teraz na wystawie ma taki wdzięk, tyle zalet pier
wszorzędnych smacznego tonu, wykwintnego trakto
wania całości i najdrobniejszych szczegółów, a przy- 
tem taką barwność niejąskrawą akcesoryów, taką 
łudzącą prawdę w oddaniu jedwabnej sukni, mar
murowego stolika itp., że to tem więcej preteneyę 
moją usprawiedliwia. Obraz to rodzajowy. Pized- 
stawia młodą i urodziwą damę zajętą ezytaniem 
w bogato przybranym buduarze w stylu francuskim, 
ale wykończony, wypieszczony prawie przez artystę. 
I  w tym rodzaju zatem mamy znakomitych mala
rzy, a dobrzeby było, gdyby nietylko zagranicą o tem 
wiedziano.
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Z obrazów obcych artystów odzaacza się por
tret, a właściwie obraz rodzajowy Piotra Seweryna 
Kroyera z Kopenhagi. Straciłem przy nim dużo 
czasu, bom się nie mógł od niego oderwać, taki 
jest ładny. Przedstawia młodą, śliczną blondynkę 
z kapeluszem słomkowym w ręku. Przy niej sie
dzi duży pies, wyżeł, wsparł się na dwóch prze
dnich łapach i w ciepły, jasny krajobraz morski się 
zapatrzył. Ona takie zwrócona jest w 3/4 figury 
do morza, ale głowę przekręciła trochę na bok, t*k, 
że widać cały profil twarzy. Pod obrazem jost na
pis „Portret mojej żony". Taki model mógł n»- 
chnąć artystę, który i bez tego jest mistrzem, są
dząc z przezroczystości wody morskiej, w której 
przegląda się słońce, z jasnego nieba południa, no 
i ciepłego tonu całego obrazu.

No, ale cóż powiecie, on ten obraz sprzedał. 
Jest karta pod nim zawieszona „verkauft.“ Podo
bno dostał za niego 30 czy 50 tysięcy marek od 
jakiegoś Anglika. Kartę dostrzegłem dopiero pó- 
zniej, gdym jeszcze raz do obrazu powrócił. Dzieło 
wydało mi się równie pięknem, ale straciłem iluzye 
do artysty. Sprzedać taki portret własnej żony!... 
Na to potrzeba być bardzo praktycznym... Duńczy
kiem 1—

Kiermasz dla dzieci. Kto kocha i przepada za
dziećmi, które mają zawsze coś z uroku wschodzą
cej jutrzenki, jak się wyraził Wiktor Hugo, ten 
chętnie pospieszy w niedzielę 19 listopada aa kier
masz. Zabawa dla dzieci w obecnej porze, w mi
lutkiej i ciepłej sali kasyna miejskiego zgromadzi 
z pewnością bardzo wielu uczestników, gdyż już 
w zeszłym roku na kiermaszu było gwarno i we
soło. I  w tym roku przygotował komitet przeróżne 
zabawy 1 gry, prześliczne podarunki, kosze szczęścia 
i obrazy z żywych osób, w których dziatwa weźmie 
udział. W  niedzielę więc spieszcie rodzice z dzia- 
teczkami na kiermasz, dajcie im sposobność poba
wić się w gronie rówieśników i powiedzcie im, że 
przychodzą z pomocą biedniejszym od siebie, któ
re Ghodzić muszą do szkoły, a nie mają w oo aię 
ubrać i nie mogą ciepłego pokarmu włożyć w zgło
dniałe usta.
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. Wypadek w gmachu skarbkowskim Wczoraj
żelazna sztaba z pierwszego piętra gmachu 
°Wskiego na podwórze i pokaleczyła p. Tis- 

^zędnika fund&eyi skarb k owakiej i dozorcę do- 
kO; • - -

%

'gozińskiego.
Młoaziutki król hiszpański, jak już wsporni

cy, wyjęty obecnie został z pod opieki kobiet, 
3 dotąd wyłącznie jego wychowaniem kiero- 
> a powierzony rękom męskim. Głównym kie

łkiem mianowano jenerała Josó Sanchizj, który 
'Wyraźne życzenie królowej-regentki zamieszka 
^acu, obok swego pupila, zajmując pokoje, w 
fych dotychczas przebywała pani Tacon, dama 
lt*°Wa królowej. Nauczyciel młodziutkiego mo- 
cny jest jenerałem artyleryi.

Do Dyrekcyi ruchu kolei państwowej wpłynęło
'Geie podań o posady niższych feategoryi, źe 
■ dyrek^ya mając zapreuotowanych na podobne 

jdy daleko więcej kandydatów, jakby eię dało 
,eśoić w przeciągu całego roku, —  po:tanowiła
‘9ikie podania petentów, którzy nie ukończyli
•'najmniej średnich szkół (t. j. gimnazyum lub 
0,y realnej), —  załatwiać odmownie, —  ażeby 

łudzić proszących nadzieją otrzymania posady. 
F Oitrzega się zatem petentów wyżej wymienio-

ł k&tego: y i , aby sobie oszczędzili niepotrzebnych 
'datków na prośby o posadę przy kolei i raczej 
irali się o inne zatrudnienie. Deyma.

Ciekawość amerykańska- Jeden z dynastyi 
Szyldów, podróżując po Ameryce, wyszedł pe- 

„ '̂«go razu na peron jakiejś małej stacyi kolejowej.
IBJ% ^ krótce zbliżył się do niego jakiś jegomość uDiany
nie ' Uzwoicie i zapytał:

Przepriszam, jak się pan nazywasz?
>  Dla czego pan pyta? —  odparł Krezus,

Powiedziano mi, że jeden z RoUzyldów jedzie 
^  pociągiem.

Tak panie, to ja
Amerykanin podał się w tył o jeden krok i

^iwazy o zy w stropionym nieco Itotszyldzie, 
ioc% t Zybraj  postawę głębokiego podziwu, poczem rzekł 
icie tiakłamaną szczerością:

Więc pan jesteś Rotszyldem ? Wie pan co, 
ubraźałem sobie pana lepiej!...

Samobójstwo, w  Stanisławowie odebrał eo-
6 życie August Broszniowski, nauczyciel języka
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c t ' ^Ucuskiego.
Zmarli W  Czernichowie, na Ukrainie, zmarł 

;ym *8ko-ufe,aióski poeta Leonidas Hlefcow. —  Ksiądz 
pD, J0*ef  łomnicki, gr. ket. prol osz. z w Łabowej koło 
iwo .^ e g o  Sącza, umaił w 48 roku tycia, a 24 roku 

Płuństwa.
w Stan powietrza. Term. -1~ 1° O godz 8 rano, 

Połud. -+- 6° R. Bar. 772, Spada. Pogodnie.

, Na egzaminie, u  Liwiusza jest ustęp taki: — 
'&®sar, omnibu* completis, summa diligentia Roman 
*°factu3 est. (Cezar, skończywszy wszystko, udał 
j? z wialką chyżością do Rzymu). Gapski zaś prze

tną gył to tak: Cezar, ponieważ omnibus był peł- 
l*i udał się do Rzymu na szczycie dyliżansu.

Myśli.
Dopiero w towarzy.twie głuchego dostrzegamy 

często mówimy rzeczy, które nie zasługują na 
Wtórzenie.

Z uforyzmow arabskich
Pytał się raz mir gwoździa: „Dla czego mnie 

*Pisz?u a ten mu odrzekł: „Zapytpj tego, co mnie 
''je*.

Biedy cię gniew ogarnie —  usiądź.
JeśLś dobremu człowiekowi zrobił dobrze, zy- 

^łeś w nim przyjaciela, jeśli zaś zły stał się 
^edmiotem twego dobrodziejstwa, będzie twym
\
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Kiedy słuszneść jest po twej stronie, nie
&
Do grzecznoś i tizeba przyzwyczaić się za

W
Każdy człowiek ma dwie szkatułki: w jednej 

.'łada swoje winy, w drugiej błędy innych, ale po 
^Zuje świata tylko tę drugą szkatułkę.

Kto starości nie szanuje, a młodości me ko- 
V  ten za życia jest już umarłym.

Kore&pondencya Administracyi. Widm Pan 
°r. K, w Ł. Początku powieś i „Ich Syn" me 
^tny Odbitki z tej powieści nie robiliśmy. Wspo- 
^ńune biuro nie tylko nie może przyjmować pre- 
łhneraty zamiejscowej na Przegląd, ale nawet jest 

to stanowczo zakazanem. Zamiejscową prenume- 
!,tę na Przegląd przyjmuje t y l k o  w y ł ą c z n i e  
rdministrŁcya Przeglądu, przy ulicy Sykstuskiej, 
k>d liczbą 45.

Literatura i Sztuka.
11 Z teatru, w  ostatnich czasach po śmierci 

1 ‘ilku najwybitniejszych pisarzy dramatycznych, niwa 
Piskiej komsdyi stała eię tak jałową, ż* z uta
jnieniem oczekuje się nowego posiewu, któryby 
*4p. wiedział plony mogące zapełnić obficie szpi- 
cłilerze naszego dorobku narodowi go. To jest po
rodem zainteresowania eię wieścią, że utalentowana 
W elistka ukrywająca się pod pseudonimem Nagody 
aprobowała sił swoich w zakresie komeilyi. Sympa

tyczne przyjęcie przoz liczną publiczność wczoraj na 
lwowskiej scenie odegranej „Perełki", powinno za
chęcić panią Nagodę do dalszej n i tem polu pracy. 
Niewątpliwie bowiem jest w niej zadatek talentu 
mogące go nagiąć się wybornie do koniecznych wy
magań sceny. Autorka bowiem dobrze rozumie 
potrzebę ruchu i akeyi. Umie zaś je znaleźć nie 
tylko w sytuacyi, lecz także w kolizyi dramaty
cznej uczuć i charakterów. Stwarza nadto typy 
wprawdzie nie nowe, ale pełne życia, wcale nie 
sztuczne, a kreśli je zręcznie i nie bez znsjomcści 
duszy ludzkiej. Ujemną stroną jest pomysł naiwny, 
co zresztą bywa znamisnism utworów będąoyoh 
pierwszemi pracami w komedyopisarskiej działal
ności. Prostą bardzo jeat bajka komedyi. Osią jej 
przegrany przoz panią Wrylsfeą (pani Cichocka) pro- 
cea i poświęcenie się starego kawalera Olszańskiego 
(p. Ruszkowski), który ze swoją pupilką a jej córką 
Klimą (p. Siemaszkowa) chce się żenić w tym je
dynie celu, aby im zapewnić materyalną egz>- 
stencyę. Klementyna w swej uczciwości i prostocie 
zgadza się na tę propozycyę, ją bowiem cieszy już 
sama mjśl, ż# będzie miała narzeczonego —  i dla
tego zaręczyn oczekuje tak, jukby to była nowa 
igraszka dziecinna.

Poczciwe to dziewczę nie kocha swego na 
rzeczonego, ono tego uczucia nie zna nawet i nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że korba Stefan*, peł
nego nadziei młodzieńca (p. Woleński). Świadomość 
tego uczucia budzą w niej dopiero wyrzuty czynio
ne jej przez Stefana za to, że ma poślubić innego. 
Na pegodnem dotąd niebie życia wesołej „perełki" 
zawisła chmurka. Na szczęście przekonuje się Klima, 
że Olszańskiago tylko przegrany proces popycha 
do małżeństw*, — zwraca mu więc dane słowo. 
Olaztńiki przyjmuje je tam chętniej, że zbyt żywe 
usposobienie młodziutkiej narzeczonej drażni jego 
nerwy i nie licuje za apoko;em, do którego przy
wykł. Wobec tego zapowiedziane z-.ręczyny, na 
które zaproszono już gi ści, odbywają lię wprawdzie, 
alb już ze Stefanem, który w samą porę się zjtwia, 
aby dziadka (p. Chmieliński) prosić o rękę Klimy. 
Akcya toczy się dość żywo i zajmująco, gdyż dya- 
log jest dobry, a sytnacye ładne i wdzięczne. 
Opóźniają ją jednak epizody, których autorka 
nie umiała związać z całością. Z treścią nie ma bo
wiem nic wspólnego gruchająca para służących (p. 
Janikowski i panna Fertner), nie nadaje jej odpo
wiedniego tła, ani doktor (p. Barski), ani sąsiadka 
pani Tyrchacka (p. German), która z dwoma pod
lotkami (pp. Tomaszewska i Mielniczak) przybywa, 
aby narzeczonym składać powinszowania —  na 
przebieg akcyi wreszcie nie wpływa nawet ciotka 
(p. Gostyńska), nie bez humoru skreślony typ sta
rej panny.

Role tym razam były rozdzielone stosownie, 
dlatego wszyscy artyści grali dobrze i z należytem 
zrozumieniem charakteru. Dr, Błeszyński,

Głosy publiczności.
Komitet budowy pomnika Fr. Chopina składa 

podziękowanie wezyłtkim artystom, którzy wzięli 
udzisł w koncercie niedzielnym, urządzonym przez 
p. Stanisława Niewiadomskiego, sekretarza tego ko
mitetu; tak więc pannie Józefie Szlezygirrótrnie, 
p. Teodorowi Pollakowi , p. Wład. Woleńskiemu, 
jakoteż p. dyr. Schwarzowi i orkiestrze amatorskiej 
Towarzystwa muzycznego; niemniej też p. Maryi 
Markowej za bezinteresowne wypożyczenie świetnego 
furtepianu BOsendorfera.

Podziękowanie. Wp. Koziorowscy, właśoi- 
siele Biesny 1 Turzy, w powiecie gorliokim, wdzię- 
czuie zapisują się w sercaoh ludności wirjjkiej. Rok 
roczni® przy popisie rooznym ■ obdarzają pilniejszą 
dziatwę nagrodami. Nadto w bieżącym reku dali 
materyał na ogrodzenie ogródka szkolnego i wypra
wili dziatwie szkolnej majówkę. Zarząd szkoły speł
niając miły obowiązek, podaje to do publicznej wia
domości i składa serdeczne podziękowanie staropol- 
skiem „Bóg zapleć !“ .

Ostatnie wiadomości.
Do Czasu pissą z Wiodnia:
Mialiście słuszność najzupałaiejszą, nie 

reprodukując opisów tej papierowej wojny, 
jaka w tutajszyoh i lwowskich dziennikach 
wrzała przez dni kilka w sprawie polskich 
kandydatur na fotele ministeryalne. Dziś, po 
krzyku, możn? z całym spokojem zaznaczyć 
fakt, że przez cały czas przesilenia bawiło w 
Wiedniu może.... ośmiu członków Koła pol
skiego; wystarczy to dla scharakteryzowania 
wartości pogłosek o „bnr*ach“ w Kole, o „po
tężnych sprzecznych prądach", z których jeaen 
wynosił w górę p. BobrzyiWkiego, a Madey- 
skic-go drugi i t. p. Dla nas patrzących tu z 
bliska na, rzeoz całą, jast cała ta wojna dowo
dem niespożytej nigdy fautazyi tutejszych 
dziennikarzy i korespondentów do pism lwow
skich i dowodem warfcośoi informacyi, jakio 
odbierają.

Oceniono już, jak należy, zasługi p. na

miestnika Badeniego około przyjścia do skutku 
gabinetu, przeciw któremu a priori z pewno- 
’ cią ze złą wolą nikt walczyć nie myśli. Alo 
warto zaznaczyć, że ta jego zasługa jest w 
wielkiej części innej jaszczu osobistości zasłu
gą: zasługą hr. Tasffego, który nie od dziś 
umiał t cenić hr Kazimierza Badeniego i uła
twił mu ztjęoie tego wybitnego w monarchii 
stanowiska, a które tak silnie zaznaczyło się 
i tak bardzo wzmocniło jeszcze w toku prze
silenia.

Dla Koła polskiego płzesilenia to skoń
czyło się o tyle ujemnie, ie  jo postawiło przed 
bardzo oiężkiem, nowem zadaniem: wyboru
prezesa Koła. Nie ma dziś w Kole wybitnego 
na to stanowisko kandydata, bo nie ma niko
go, ktoby wnosił z j  sobą ćwierć wiekowe do
świadczenie i rutynę parlamentarną. To też 
Polacy zdają sobie zapewne jssno sprawę z 
całej ogromnej truduośoi tego wyboru, nad 
którym potrzeba będzie dojraale się zastano
wić i spokojnie się namyśleć. Następstwem 
tego łatwo być może fakt, że Koło będzie *ię 
musiało na razie zadowolili6 jakiem prowizo- 
ryum, bo nikt aumienny pośpiechu mu w tej 
tprawie doradzać nie może.

tf&a

e le g ra m y  „ P r z e g ią d i f .
Wiedeń 14 listopada. "Wczoraj przed po

łudniem pożegnali się urzędnicy prezydyam 
rady ministrów z hr. Taafftm, który im po
dziękował serdecznie za długoletnie, wierne 
współpracownictwo; w południe zaś przed
stawiali *ię nowemu prezesowi '  gabinetu ka. 
"Windisongruetzowi.

Urzędnicy ministerstwa band.o przedsta
wiali się wczoraj nowemu a  ■ uii.tiowi hr. 
Wurmbrandowi. Szef sekoyi Wit,Łck miał 
przemowę, w której imieniem caLgo grona 
urzędniczego zapewnił miuistra o niezłomnej 
wierności służbowej i bezgranicznem poświę
caniu się dla dobra służby, które slanowi 
świętą tradycyę stanu urządniozegc. P. V» ittek 
zakończył prośbą o życzliwą i pobłażliwą ooe- 
nę prac urzędników, jakiej nie odmawiał 
nigdy swym wspólpraeownikom ten wybitny 
mąż i ekonomista, który dotychozas stał na 
czele ministerstwa.

Hr. "Wurmbrand w odpowiedzi swej wska
zał na to, że zadanie ministerstwa handlu jest 
obecni# to samo, jakio było przedtem. „Bę
dziemy się starali — rzekł minister — intere- 
sa państwa pogodzić s interesami ludności. 
Zadaniem naszem będzie ulepszać i rozwijać 
komunikacye, rozwijać przemysł i handel, u- 
trzymać dzielny etan przemysłowy i podnosić 
materyslny i moralny dobrobyt wszystkich 
klas praoująoych. Mam nadzieję, że przy po
mocy tak dzielnego grona urzędmozego po
trafimy kroozyć naprzód kn osiągnięciu wiel
kiofi oelów nowoczesnego państwa".

Us'ępująoy minister oświaty dr. Gautsoh 
P< •żegnał się również wczoraj z urzędnikami 
swego wydziału i dziękował im za znakomitą 
pomoc, jakiej od nich przez lat ośm doznawał 
W  każdej okoliczności składali urzędnicy do
wód, Ł* świstno tradyoye auslryaokiego stanu 
urzędniczego żyją w tej gałęzi służby tak sa
mo, jak we wszystkioh innyoh urzędach pań- 
stwowyoh. W  końon prosił p. Gautsch urzę
dników, ażeby to zaufanie, jakiem jego obda
rzali i tę pomoc, jakiej jema użyczali, pize- 
nieśli na jego następcę.

Bezpośrednio po pożegnaniu się z Drem 
Gautsohem przedstawili się urzędnioy nowemu 
ministrowi Drowi Madeyskiemn. Na prawnowę 
szefa sekoyi Dra Rittnera odpowiedział p. Ma
dejski i podniósł w swej mowie, że zadanie 
ministerstwa oświaty w Austryi jest bardzo 
trudne, gdyż trzeba bezustannie uwzględniać 
dobro oałago państwa, a przytem dbać o cywi
lizacyjna intereaa poszozególnych krajów i na
rodów. Mowę swą zakończył p. Madeyski temi 
słow y : ,Mam nadzieję, że pracując wspólnemi 
silami uda się nam utrzymać nienaruszonym 
ten drogocenny skarb, który naszjrm rękom 
został powierzony. Pokładam w tym wzglę
dzie zupełne zaufanie w  dzielność i w poczu
cie obowiązków tego grona urzędniczego".

Rzym 14 listopada. Minister spraw we
wnętrznych hr. Kalnoky przybędzie dziś do 
Medyolanu i zabawi przez pewien czas w gór
nych Włoszech. Kalnoky’ego, który chciał 
złożyć królowi wizytę, zaprosił król do siebie 
do Monsy na środę. W łoski minister spraw 
zewnętrznych p. Brin otrzymał również zapro
szenie na ten dzień do Monzy.

Madryt 14 listopada. Nieprawdziwą jest 
pogłoska, że rząd zamierza zawiesić niektóre 
prawa polityczne przyznane przez konstytuoyę.

Paryż 14 listopada. Poseł serbski Geor- 
gewicz, bawiąc tu w przejeździe, wstąpił do

jednej z restauraoyi na obiad, gdy wtem szewc 
Ls.uthler rzucił się na niego i zranił go nożem 
w prawy bok. Lauthlera aresztowano; zdaje 
się on mieć pomięszanie zmysłów.

Belgrad 14 listopada. Skupczyna wybrała 
Pasicza swym prezydentem, a Katicza i W ujo- 
wioza wiceprezydentami. Jutro odbędzie się 
uroczyste otwarcie skupezyny.

ftiedeń 14 li.topada. Cesarzowa zwie
dziła wczoraj instytut wychowawczy dla córek 
oficerskich w Hernalsio. Cesarzowa rozma
wiała długo po węgiersku z nauczycielem wę
gierskiego języka i zalecała mu, aby uczył w y
chowanki pilnie tego pięknego języka. Także 
z naczelnym intendantem Seberinym rozma
wiała Cesarzowa po węgiersku. Na pożegna
nia urządziły wychowanki zakładu Cesarzowej 
serdeczną owacyę.

Londyn 14 listopada. "W izbie niższej o- 
świadczyli wczoraj Gladstone i Bussei, że 
wobec tego, iż książę Edynburski objął rządy 
księstwa koburskiego w Niemczech, nie moZe 
nadal pozostać w czynnej służbie marynark 
angielskiej. Ponieważ jednak położył on wiel
kie zasłagi dla Anglii, przeto pozostanie nadal 
na liście marynarki w tej samej randze t. j. 
jako honorowy naczelny admirał, wszelako nie 
będzie pobierał pensyi i nie będzie mógł 
wstąpić do czynnej służby. Co się zaś tyczy 
stanowiska księcia, jako członka tajnej rady, to 
nie myśli rząd proponować żadnej zmiany 
w tym względzie.

Wiedeń 14 listopada. Radę państwa zwo
łano na 23 listopada.

i Monachium 14 listopada. Cesarz Franci zek 
Józef przyjmował wczoraj wszystkie księżniczki 
bawarski* i dostojników dworskiah. W  połu
dnie przybył tu arcyksiążę Karol Ludwik, wie
czorem zaś przybyła arcyksięina wdowa Si,efa- 
m, , arcyksiążę Franciszek Salwator z żoną i 
księżna Klementyna Koburska.

Wieozorem urządził bawarski związek 
śpiewacki serenadę przed pałacem księcia Leo
polda. Oboje narzeczeni przypatrywali się z bal
konu i ukłonami dziękowali za tę owacyę. Pu
bliczność zebrana przed pałacem wznosiła en- 
tuzyastyozne okrzyki na cześć młodej pary. Po 
tej serenadzie odbył się wspaniały raut u po
sła austryaokiego ks. Wrede.

Peszt 14 listopada. Dzienniki tutejsze do
noszą, źejmmi* er oświaty hr. Csaky ma zostać 
prezydentem izby magnatów w miejsoe dotych
czasowego prezydenta Vaya, który z powodu 
podeszłego wieku chce koniecznie usunąć się 
od życia publicznego. Stanowisko to ma objąć 
hr. Csiky albo zaraz, albo też po wniesieniu w 
sejmie projektu ustawy o ślubach oywilnyeh. 
Ministrem oświaty na jego miejsce ma zostać 
dotychczasowy sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Juliusz hr. Andrassy.

Wiedeń 14 listopada. Prezydent najwyż
szego trybunału Stremayr mianowany został 
zastępoą kuratora wiedeńskiej akademii umie
jętności.

Wiedeń 23 listopada. Na porządku dzien
nym posiedzenia R*dy państwa, które odbędzie 
«ię 23 b. m. znajdują eię te same sprawy, które 
■tały na porządku dziennym ostatniego posie
dzenia przed odroczeniem izby, a zatem dalszy 
ciąg debaty nad rządowym projektem reformy 
wyborozej i nad odnośnymi wnioskami posel
skimi.

•dni* 14 listopada 1893.
HOTEL ŻORZA. St. Moysa z Ru Inik. A. Cie

lecki z Porohowy. L. Horo łyski z Tłtisćeńkiego. St 
Łukasienicz z JEadlubiak. W . Sbibuiewaki z Podola 
ronyjekiego. O. Poten z Wiadnia. K. Bteiu z Hoszo- 
v t  Br. J. Brutiicki z Hryniowiec. E Pirs hka z 
T'umaeza. O. Loessig z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Poniński z B> 
doni. E. Krokowska z Radomyśla. L. Błażowska i 
W. Błażowska z Drohobycza. F. Wodzicka z Dro
hobycza. A. Schnell z Brodów. J. Mialkowsbi z Tu- 
rynki Ks. Z. Pawłowski z Kołomyi. Ks. J. Solak 
z Przedcława. K. Barański z Sambora. A. Borowitz 
z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. J. Myszkowski z Tym- 
bornka. 8. Bryeiewicz z Turki. Dr. Ant. Dwors>i 
z Przemyśla. J. Kellermann z Kańczugi. Z. Gumni- 
cki z Eró estwa Polskiego. J Spitzka z Wiednia. 
E. Herzberg z Wiednia. A. Winter z Wiednia. A 
Baseb z Wiednia. F. W. Lange z Hamburga. A. 
Hoppe z Wiirbonthal. K. Plovitz z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ts. nic pochodzi od Redakeyi, ule bierze tei 

nas a/ siebie za nią żadnej odpo wiedzialności.

Ttjemnics słynnij UNIKI Nr. 1, 2 i 3
jajco dotąd naj»kuteczniejszego a nie«zkodliwego środka 
przeciw bólowi i psuciu się zjbów, jest do sprzedania. 

Wiadomość: A. Zabokrzyckij Lwów ul. Osolińskich 1. 5.

Do NIassage i charób kobiecych przyjm uje

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ulica Chorążczyzny 11.

D r *  A n d r z e j  K o s
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja l. 5.

3> T o t '$ .r y a .S !z ;  -cw- Z o s o w i ©
poszukują

1) kandydata notaryalnego i 2) rutynowanego 
koncypienta.

d o a i  b a j k o w y  i  k a n t o r  w y m i a a y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S,

S W  kupuje i iprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i monety po n ajd ok ład n iej
szym kursie dziennym.

P E O M E S T -  
na 3°/0 losy austr Zakładu kred _ziem I em-

po 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem. Ciągnieni© 16 
listopada r. 1>. Główna wygrana 90.000 koron, 

i na losy państw, z r. 1864 po 5 zł. wraz ze stem
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
z* stemplem). Ciągnienie 1 grudnia r. b. Główna 

wygrana 300.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia gdyż 

ua 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia ł  powodu 
wyczerpania zapasu, u e mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą
czenie 20 ct. na portoryum.

A U G U S T  8 C 1 IE L L E N B E B G  i S Y N
dom bankowy i kantor wymiany 

wa Lwowia. ulic* Karola Ludwika 1.
założony *  roku 1853. 230

k u p u je  i sprzedaje w azelk -e  papiery war
tościowe. losy, w--lutv i t. d. 

P r o m e s y  na *°/„ losy austr, zakładu kred. ziemsk.
I em do ciągnienia 16 Lig* opada b. r. po złr. V50na 
węg. losy premiowe z r. 1870 ciągnienia 14 Listo
pada b. r. po zlr. 6 n i połówki tych loiow po 
złr. 3 wraz ze gtemplem.Zl cenią z prowincyi zała- 

_  t xia sie jak najtsniej odwrotną pocztą._______

Lw ów  dnia 14 lietopada. (Z  Izby handlowej).
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215'— do 218- . Kolej Lwow.-Czern. Jasska
po 200 zł. w. a. 255 — do 268-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363- — do 373-— .

Listy zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°L losow. w 40 lat. 100-70 do 10140, 57, z 107, prem. 
109-70 do 110-40, 4 ‘ los. w 50 lat. 99'80 do 100-50. 
Banku krajowego ł 1),0!, los. w 51 lat. 100-30 do 101.— . 
Banku krajowego 4"|, los. w 57 lat. 97-— do 97.70. Tow. 
kredyt gal- ziemsk. 4°-0 (I. emisya) 98'30 do 99-— . 4cj, 
los. w 417, lat. 98.— do 98 70, 4°/0 los. w 56 latach 98- — 
do 9S-70. 4*/.,°!, los. w 52 lat. 99-80 do 100.50.

O b l i g i  za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|, 96 — do 96 70. Buków, funduszu propinacyjnego 5S|, 
102-25 do — . Kom. banku krajowego 57, w. a. II. em. 
102 25 do —•— , Pożyczki krajowej 6°!, 105'— do —■—,
4 r| " ,  100 — dolOO 70 4 \  z roku 1891 9 6 '-  do 96 70 4*j, 
z roku 1893 96-— do 96 70.

Monety. Bukat cesarski 5-98 do 6"08- Napoleon- 
dor 10-08 do 10-18. Półimperyał 10 .10 do — . - Kubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33'60 do 1.35'6o- 1-0 ma
rek niemieckich 61-80 do 63"—.

Wiedeń dnia 14 lifltop. (godz. 12 w połudn.) 
Kredyty 834 62, kred. węgierskie 413.75, Anglob. 
149.25, Uniony 249.50, Bankyereiny 121-50, Lan- 
derbanki 246.40, Akoye tytoniowe — . —, Staats- 
bnhny 301,62, Lombardy 101.75, Elbethale 236.75 
Renta papierowa 97.— , Renta węg. 4°/c kor, 93.46, 
Renta węg, złota 4°/# 115.75, Alpiny 46.10, Marki 
62.67, Loay tur. 48.50

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 1 0  U 5-2S 11 11 7 sc
Podwołoczvsk 6-44 3-20 1016 1 1 R —
Podw . Podza. 654 3-32 1040 l i ' 88 —
Czerniowiec 6 86 -- 1036 3-31 10.66
Stryja — -- 7-21 10-26 3-41
Bełżca --- --- 9-56 711 ---

P r * y c  h o d z ą  z

Krakowa 3 03 6-01 6  86 9-41 9-36
Podwołoczysk 2'48 lO ęą 6 H 9-46 —
Podw. Podza. 2-34 9  "46 9 21 5-55 —
Czerniowiec 1 0 1 2 7  H 7-69 12*51
Stryja — — 1-08 9 06 9-52
Bełżca — 0-16 526 —

Uwaga : Godziny drukowano grube mi liczbami o*na 
czają porg nocną o l  6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

I l i  lA J ł s A .  D Y A N
POWIEŚĆ

przez
J U L I U S Z A  MA R Y -

(Ciąg dubzy).
— Ja umiem chodsdó dobrze. Nie utraci

łam w Paryżu moich przymiotów góralki — 
iodała z uśmiechem.

— A  ja, Maryo nie zapomniałem w Paryżu 
Ani jednego z moich wspomnień drogich.

Tej nocy nie spał wcale,
X II.

Miłość dziecka, miłość młodzieńca.
O świcie byli gotowi i wyruszyli w drogę. 

On niósł w ręku torbę podróżną napełnioną 
produktami. Mieli wrócić dopiero wieczorem.

Był to piękny poranek wiosenny, słone
czny, pogodny. Stada ptactwa świergotały na 
bukach i kasztanach, ogromne gałęzie zwiesza
jąc się nad skałami przykrywały przepaści, z 
pośród których rozlegał się huk potoków. 
Niekiedy zatrzymywali się, by zachwyoać się 
rozścielającym się przed ich oczami widokiem. 
Wtedy zapanowywało naokoło nich milczei ie, 
milczenie pustyni, przerywane zaledwie ostrym 
krzykiem ptaka dzikiego, ważącego się prawie 
nieruchomie nad ich głowami.

Pierwsze godziny wycieczki przeszły im 
W milczeniu. Tyle myśli cisnęło się im do 
g łow y ! Stroma droga, którą postępowali, znaną 
im była dawno, od lat piętnastu, od czasu jak 
się poznali; na pamięć znali wszystkie załomy; 
Umieli unikać trudnych przejść, które od Ma- 
fyi, jakkolwiek silnej i niestrudzonej, wyma
gałaby zbyt wielkich wysiłków.

Nie troska o dojście do celu i obawa 
zbłąkania zajmowała ich umysł, ale wspomie- 
Uia lat dziecinnych obecne w ich myślach pod
czas tej wycieczki. Każda skała, każde drze

wo, każdy krzak zawierał w sobie cząstkę ;oh 
życia szczęśliwego i przypomniał jakieś chwile 
radości. O tem myśleli idąc i serca ich były 
rozrzewnione.

Nagle ona ujęła go za rękę i wskazując 
grotę okrytą pnąoemi się roślinami, prawdzi
wie idealne sohronienie miłosne, zapytała:

— Czy pamiętasz?
On nie odpowiedział, chcąc wywołać w 

niej zwierzenia.
— Nie przypominasz sobie ? Ach, niedobry! 

Pewnego razu byliśmy tak utrudzeni, ż» sie- 
dliśmy w tej grocie, by odpocząć. Ale pochwy
cił nas sen... Zasnęliśmy jedno obok drugiego, 
trzymając się za ręce... i spaliśmy długo. Noc 
już zaszła, gdyśmy się przebudzili. Lękałam 
się, ale ty byłeś już silnym i odważnym... 
To mnie uspakajało i wracając spotkaliśmy w 
drodze mego ojoa z kilkoma ludźmi z Zicavo, 
zaniepokojonych i szukających nas po całej 
okolicy.

— Tak, przypominam sobie — odrzekł Jan 
zmięszany.

— Czy przypominasz sobie, jak innym ra
zem, zapragnąłeś mimo woli mojej zerwać z 
narażeniem swego życia, ze skał niedostępnych 
kwiat, który mi się podobał. Zejście to trwało 
pięć długich m nut śmiertelnych. Ach, jakże 
ja  drżałam! Odchodziłam prawie od przyto
mności, za każdym kamieniem, osuniętym z pod 
nóg twoich dreszoz wstrząsał całem ciałem 
mojem. Zdawało mi się, źe góra wkrótce ru 
nie wraz z tobą.

— Pamiętam, Maryo. Byłem szczęśliwym i 
dumnym przynosząc ci ten kwiat i ofiarująo 
ci go otrzymałem nagrodę w uśmieohu i łzach, 
z jakiemi mię powitałaś

— A  ja na ciebie gderałam...
— Ale tak łagodnie, takiemi słowami ma- 

cierzyńskiemi na ustach dziecięcych, że zosta
łem rozrzewniony, i zdaje mi się, że to od o

wego dnia...
Nie dokońozył i umilkł.
„Zdaje się, że to od owego duia pokocha

łem oię“ , chciał powiedzieć, ale wstrzymał się 
przestraszony, w obawie zawuzesnego dowie-" 
dzenia się, że nie jest kochanym.

Ona opowiadała ich ży c ie , przywołując 
wspomnienia napływające na widok skał, drzaw, 
lasów, grot, wodospadów, które tyle razy da
wniej widzieli.

Około południa przybyli do wodospadu 
Camora. Zlewał się on z ogromnej wysokości 
i opadając w formie potoku piany białej, na 
coraz niższe skały, spływał następnie w stru
mień pieniąoy się i wrzący, ale od tego miej- 
sca płynąoy już spokojnie wśród krzewów i 
dębów, wiecznie zielonych. Chmura mgły, u- 
tworzonej z piany gwałtownie spadającej na 
skały, wznosiła się wzdłuż potoku, w przezro
czystych zaś wodach jego widać było ugania- 
jąco się za różnobarwnsmi owadami ryby.

Tataj postanowiła odpocząć.
Marya była głodna i zabrała eię do po

siłku z apetytom, ale on był tak pogrążony w  
sobie, iż tylko spoglądał na nią i nic nie jadł.

— Nie chce oi się jeść? — zapytała.
— Nie.
— Jesteś zbyt utrudzony. Odwykłaś już od 

podobnych wycieozek i stał-A r ę  *wdiiw>m
Paryżaninem.

— Nie jestem strudzonym, rv iko patrzę na 
ciebie — odrzekł, a współ .ześaie oozy jego za
szły łzami.

— Ty płaczesz? co tobie jest?
Powstała blada, ujęła jego ręce i mimo 

oporu zatrzymała w swych dłoniach.
— Tobie coś jest!...
— Rzeczywiście.
— "Więo powiedz mi...
— Dobrze, powiem wszystko, zdecydowa

łem się.

Zaniepokoiła się i spoglądała na niego 
prawie z obawą.

— Oddawna mam tajemnicę w sercu.
— Tajemnicę... przedemną... przed twą sio

strą...
— Tak, przed moją siostrą, której nie ko

cham już dzisiaj tak, jak kochałem dawniej.
— Janku, czemże zawiniłam? Cóż uozyni- 

łam,ż*ś stracił dawne przywiązanie?
— Nie Gtraoiłem go, tylko moje uczucie nie 

jest już to samo. Kocham cię, ale nie jak siostrę.
Słuchała zmięszana, z rumieńcem na po

liczkach.
—  Czy rozumiesz m ię?

Pochyliła głowę dwa razy, jak gdyby mó
wiła: Rozumiem! Nie miała siły odpowiedzieć 
i gdyby Jan posiadał wtedy więcej krwi zi
mnej, byłby spostrzegł, iż stała się nagle bar
dzo amutuą. Oczy jej zamgliły się, coś smutne
go jak żałoba rozlało się na jej twarzy. W y 
dała głębokie westchnienie, które uchodząc, 
uniosło z sobą daleko drogie sercu złudzenie

— Jesteś tak dobrą, piękną, łagodną, jakim 
więo sposobem nie miałbym cię koohao ? Jakim 
sposobem wszyscy patrzący na cię, nie kocha
liby ciebie? Widzisz to musiało nastąpić... tem- 
bardziej, iż żyłem pod jednym dachem z tobą... 
Jak to się stało?... Nie wiem... nie myślałem 
o tem. Kochałem eię zawsze jednakowo, gdy 
nagle, pewnego dnia stałem się smutnym, 
nieśmiałym i zawstydzonym gdyś mię poca
łowała. Od tego dnia byłem już nieszczę
śliwym, gdyż zrozumiałem, że gdybym i nadal 
pozostał dla ciebie bratem, ty nie mogłaś być 
dla mnie siostrą. Nie śmiałem ci tego powie
dzieć. Bałem się zasmucić i zaniepokoić cię. 
Czekałem długo, dłużej niż mogłem. Ale po
myślałem, ie  jeżeli będę milczał, przybędzie 
kto inny i zabiorze mi twoje serce, że gdy bę
dę zwlekał, kto inny przemówi o miłości i ty 
wysłuchasz tej nieznanej dotychczas dla ciebie

mowy. W tedy zdobyłem się na odwagę i dla 
tego, Maryo, chciałem oi oświadczyć, że ko
cham cię.

Przymknął oczy, jak gdyby chciał wi
dzieć tylko tkwiącą w głębi swej duszy miłość 
i złożywszy ręoe, mówił dalej pooichu:

— Kocham cię gorąco, serdecznie, namiętnie... 
Czuję, że nie potrafię żyć bez oiebie... Ubó
stwiam cię... myśli moje w dzień i w nocy za
jęte są tylko tobą. I  wydaje mi się to tak roz- 
kosznem i tak naturalnem, że nie kochać cię 
byłoby świętokradztwem... Maryo, siostro, przy
jaciółko moja... spójrz na mnie... Czy mową 
moją sprawiam ci przykrość?

Osunął się ze skały i ukląkł przeu nią, 
ona odwróoiła oozy i posmutniała jeszcze więcej

— Ach, Janie, sprawiasz mi wielką przy
krość.

— Czy obraziłem cię?
— Nie.
— W idzę to, obraziłem cię. Żałujesz, żeś sa

ma pozostała ze mną? Czy lękasz się, ie  mo
gę o, uchybić? Jeżeli przyprowadziłem cię tu
taj, Maryo, jeżeli pragnąłem odbyć z tobą wy
cieczkę, którą dawniej odbywaliśmy razem tak 
często, to dla tego, że spodziewałem się, iż wi
dok tej okolicy, tych skał, tej pięknej rzeki i 
tyoh drzew wreszcie,, rozrzewni cię i obudzi 
wspomnienia wspólne, będące dla nas cząstką 
życia. Spodziewałem się tego... czyż się omy
liłem?

— Nie, Janie, ja sama przecież przywodzi
łam je... one mię rozrzewniły rzeozywiśoie.

— A  jednak jesteś smutną...
— Bardzo mi smutno...
— A  więo nie kochasz mnie tak, jak pragnę, 

byś mię kochała...

(Ciąg dalszy nastąpi).

S O K A L  I L IL IE  Bi
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E LW O W IE , k u p u je  i  s p m e a t e  wszelkie listy zastawne, .5>  Obłigaoye komunalne banku krajowego, 4 ,/a0/0 i 4°/0 pożyczkę krajowa- 
Obligaoye długu państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obłigaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety anstryaokie i zagraniczne 

«! P po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdy wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miast* zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



1 5  l i s t o p a d a  1 8 9 5PRZSGLĄL * a&
Największe z istniejących na koli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń żyjiowycn. Z  końcem r. 1891 wynusily zabezpieczenia milionów 2.012%, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuj* 

wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i uhezpieczenie rent S »tem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/' wszystkich “ pfąconych pre.nyi jaJ**  
c z y s t y  z y s l c .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 253 5—^

kchv-h.rz.fi, w ezsse u n d  fa r b ig e  ^ e id e n sto ffe  y o n  45 itr b is f l  11*65 
p. M frtcr —  g ic t t ,  g e s fr e if t  k arrirt, g e m u s ie r t  efcb. (ca . 240  V".rseh.

Qa;vl. ii. 20 0 v?i ch. Furben Desain^ etc ) 
Seiden-Damawoe v. fl. 1 15 165 geiden BaUstoffe _  .45 _  n  6£)
SeidenFouL rda '85— 3-—
Si iden Q-reufi.ume.i —.85 — 7-25 Seiuen-Bj.atkleider 
Seiden-BentsaUnes 1 ’20 — 6‘— per Icobe . 10 50 — 42-80

Seiden Armurea, Merveid-,ux, Duohass,-. eto. 
porto- und zollfrei in’s Haus. Muster umgeband. Brief* n. d. Zcfcwtiz iiosten 10 kr-

Postkartei] 5 kr. Porto.
M A e n -F a b r ik  © . H ei-nebei g  Z u r ich .

________ kónigl. und kaiserl. P  iłlietera-t.________  256 ____

J l l  I f l M T D  W !  C 5 B
we Lwowie ulica Kopernik' 1. 3, ulica H lickn 1. 19, w Kffcko wis 

Sukienni e 1. 20, w Czeraiowcach Rynek 1 2 poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

SUKf* Reprozentacya dia Gaiicyl 
i Bukowiny we Lwowie ulica 

‘Watowa 25.E Q U I T A B L E

in ZM ch sejidet „zolłtrei“ an Private
W r u b u f  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  

d r n a i e i r  I 1/, e t .  o d  » y r a / . . -  t ln -  
e ł>  n i u u . a r a k i e m  3  e t .__________

N a  j e s l e / i  i  L i m ę
poleca swój świeżo zaopatrzony skład

towarów na suunse damskie
jakc to:

Szewio‘y w najn..w. kolorach od 65 ct. 
Szewioty angielskie w na riowoz.. ch ko

lorach 12u cm. szerokie od zł. 1*20. 
Diagonale w najnowszych kolorach 190 

cm. szerokie od zł 1 25.
Himaliye w najnowszych kole ach 120 

cm. szerokie od zł l . W  
Kamgarny w najnowszych kcr. rach od 

zł- -20.
Eamgsrny u.-, pokrycia futer 130 cm.

sz< robie od zł. 2 
Sukienki w najnowszych kolorach w 

cenie od zł. 1-30 
ICsssny w najnowszych kolorach w ce

nie o 1 rł. 1 
Flanbki fra ■ ;uskie w nr ino vs'vch ko- 

loracn i wzorach od ct. 70.
Czarne materye czysto wei iiane gład

kie w deseń i pasy od ct 90. 
U ił l-cŁ a n y  francuskie i zwykłe. 
S p ó d n i c e  wełniane, sukienne, włócz

kowe i iedwabne od zł. 250. 
N a j l e p s z e  płótna czy.to lni;.ne, 
Obrusy i serw tki czyste lniane, ilę 'z- 
niki i Chusteczki czysto 'nians i wszel
kie inne lniane wyroby Szirtingi i 

Szifony. P óbki na żąd.nir franco
a r o l  I M I a t l a s
p: zedtem Wilreim Sydor 

Lwo.w, plac Maryacki 1 4 H teł 
Europejski. 2651 3-3

Karol fiałłaban we Lwowie
poleca świeża 

J k zE a rcs j.y  włoskie.
J P lg -i i a n k o w e  i  s -u .łta a ia i3 s ie , 
Hk/Eiććl lipo y deserowy w słoikach.
SkzT a s z t a r d a  Z i e m s k a .

E SPORT!!
Najlepsze papierki cygarstowe'« *aią- 

ącika h 710
-iatsark cibuiki dotąd n i e b y  w afry  i

C & n u  - k i  5  ft i
Do nabycia w sklepach:

8. W. HiENOJOWSKIESO
, Teatralna 3.we l.wowie. Jłgia]]0ÓJ&ł g

w Krako* -k i. Łsiep -~3.
m «  y »  wazysi*.i n zaa);zn.ejrzyyh . 

ulach i trafi jtch.
Sprzeda;. L rtowną oraz wysyłką na

e ww«4 . asku,ecznia A \ ezlj-i Ta
l k i  sa le li tut k i e j«  n| c t

J .  W . ftiiem ojow skjttjjgG
wów, Hetmańska SL, oraz i wią, fc
koiek olŁiarjcn w  -kkJb

g e t o « e >  tilo a a j i y k o
d® m s!o  nn s

lou ^ ów , d&fjiiów, aafeih jet ogzĄ 
isań, schodów, dsaw*, okwo, fo* 
l.óg, kśtsa, teadStSrsr, b r f

« * k ,  it o . p r łp o *

A l o j z y  r k i i S m i - r
Lwćw, Ryva\ l 38.

jako to : i

M ydło bęciiiWinowe używ- się prre..iw wyrzutom i plamom naskó.nym 
usuwu szoriikość skóij a cerze nadaj czer.d«olć 1 iknamitną mijkkntć 25 et.

M ydła borakaow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie oczy 
Bzcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym środkp-m przeciw opa 
Lniu, pryszczykom i pęcherzykom na twarzy : przeciw piegom i zgrubianiu na
skórka 25 c'.

M ydło f\ am forow e  z aśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa wy
rzuty i , lerwoiość nosa, twarzy i rąk 25 ct

M ydło kam forowo-Hia.-k.o«re usuwa czerwoność z twarzy i Losa 
opalenie słoneczne i piegi kawale, c 30 ct.

M ydło k u co łoow e  bardzo korzystnie jest no i vęce, twarz, a r wńt całe 
ciało w czasie epidemii, celem zabezpieczenia się od zakażenia kaw dek  20 ct,

Ihydłn k r co l i . io w c  zawis,a 5°[, czystej krooliny, zn&k. micie oczys cza 
skórę, usuw* pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikntni: , ka
wałek et?

M ydło ■ larfeowe z wieikiem p, wodzeniem używa się co zci zczenia 
pryszczy i wiztlkich wyrzutów na skórze 2ó ct.

M ydłu sm ołow o-g licery n ow e eiłfflBaj się z 35°j„ gliceryny i 10"|„ , 
smoły (dziegciu), jest pod kardem względem jeduem z najlepszymi desinfek yjno | 
hygienicznrm Riydlem :oaletov em. Jako zwykłe mydło do ożycia eodzienn jo , jest 
przez swą desinfefecyjność i skórę zrnlękc -iją ą własność znakomitym oraz wypró
bowanym środkiem do usuni.icia wszystkich nieczystości nrekóroych, -ako to. pie
gów, plam ' ąt-obiarych, wągrów itp., k-wrłek 3 ' ct.

Mydło * m t.łow e "z»wie.a 40"IO smoły (dziegciuj; usuwa pryszc-e, liszaje, 
wszelkie wy.,ypki skórki, po eonie nóg i iupi.ż n,. głowU kawałek 30 ct.

My w Jo storaltsow e ożywa się przy cie pieniach narkór y< h h piz;waż
me przy śv. i-:rjba’h, kswałek 30 ct.

Myilło tym olow e  zewierw 3”|, tyto-iu, znakomicie oczyszcza ssorę od
wszelkich wyr atów, kawałek 50 cl 2444

tudzież urządzania melodyjnych i

h arm o n ijn yc h * d z w o n ie
I | każdej wielkości i każdego tonu

R ę c z y  za oznaozony ton czysty i 
il piękny, dźwięk i jednostajną barwę 

JP*' dźwięku tudzież artystyczny odlew
Tl «  cl * najlepsaey m etal. b

w  Dzwony osadzone w kutym zelazie 
;M ‘ l llJĄ i drzewie, aby lekko dzwonie można.

P  mm8ZS Szybkie wykonaniu, ja k  rr a  1 i a ń s z t
J^^m rij  „■ ®«ny» d o g s d n e  w art-n k l s p ła -

ty .  Eejarma moja x a ł - f ź t .n a  w  r .  
1838 dostarczyła 60HO dzwonów wagi 

1,373.300 kilogi-umow. 
O d z n a c z a n ia :  w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873 ,L)wa medale po°tępuu (prorws: _ 
nagroda za dzwomcę do kościoła wotywnego w Wiedni;). Wiedeń 
j880 Ô .łoty medal', Wiedeń 1388. „ medal jubileuszowy* Budzie„o- 
ivic* 1689. , dyplom honorowy"; Igla.ęa 189o , dyplom honorowy’-';
Wiedeń 1890 .Dyplom honorjww“ itd. itd. Wiele pism uznania. 

6  d n t  li Dla kościoła wotywnego w W edniu dostar-
:yłem 9 dzwonów wagi 14,837 kilogr. (za co otrzymałem najwyżśzi 

.jismo z Uiiioniem). 63 v 6—6
1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu “ agi 4.780 kiiogr. (uS 
( itn.) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego . uiomańcu wegi 7,020 
kjlogr ,126 csnt.) 1 dzwon dla kościoła w Moriazell wagi 67,9 klg.

(103 cetn).    . .. . .   — —- — —- ■*-

Szutk , d o  kapusty u' 
3, 4, 6, 6 noży o J zł. 1-30 d° 

2-50. Pochodnie m ft j^ e  p i zł ■ 
2-60, wahadłowe złr. 3. Piece la
ne różnych systemów od złr. 3f 

i Przystanki do p.eców, brąrow* 
ne i nialowane na różne .en)’

S e u c s i y c i e l k i  wysoko uzdolnione 
Poli i i l* rai cvzk, poleca z Jordanów Dier 
nacks, Długosza lii. 2911 3-6__

IP O tszu k u ję  nauczyciela do 3 klasy 
normalnej dlr chłopca A.dies: M A 
Stasiowa vVoła p. Bursztyn. 2906 2 2 

* fV  O l s z a n i c y  o d o k  Złoczowa ,est 
do sprzadama: 06 sztuk tnłodych dużych 
wołów robo zych. 7 sztuk bunajow goto
wych dc użytku, r»sy ca mer Simemńaler 
oruz kilka iztok krow tej samej lasy.

______________________ 2908 2-2
(>~k£. Iranco, Marony i -50, Kalafiory 

1‘60. Cytryny 1 0 .  Granaty sztuka 18 ci 
Wino czi r- cne w beczułkach 5cio kg. 
2-50. Wszelk-e to,"ur, kolonialne wysełe 
Edwara Kaczoro jski, Triest. 2909 2-o

— w * aai.aw M UA 1U6I1C . CLIJ
Kloiety torfowe, patentowane, po 
kojowe, zupełnie ubezwan eją e
oraz innych Systemów. Osobo) 
magazyn mebli ż-isecych na 1

piętrze poieca

A N T O N I  H A L S K i
handel ielazny Lwów p'ao Maryacki 1. ^
Cenniki na życzenie. Kok założenia 1862-

2785 6 -  6

Nftki&dera R. Oppenheima (G-. Behmiit) w Berlinie wyszedł 
i jest na składzie, głównym a

G U B R Y N O W IC Z A  I S C H M ID T A
w© jLwwWfe, jak iównioż i ęo meyok ks ^garn aih

y ś P ^ z e w o d n i  k  f r i t @ g r ^ W i ^ a : n y “
ubożony i|'a ' .żytku fotografów zawodowych i miłośników sztuki fotograficznej 
przez T eod or  * S z ą jn o k r  , złstąpcy przewodiiiczącegu Klubu miłośników 
ztnlki fotograficznej we Lwowie. Wygodny format kieszonko ?y, Liczne ilu- 

łtracyp. Cen. egzemplarza elegancko kartonowanego z zł. 30 ct.— rub. Sn kop.
Z  przesyłką pocztową zł. 2-25 ct. 2807 3 3

Niezrównan „ j  do plenności i dobio- 
ci, nie p o d p a d j j ą c e  z a r a z i e  kartetit1

St̂ łe cudnwns I Nlsbieskis oibrzymn
s 'rzedaj-i dopóki zapi s arczy / a r z ś   ̂
d ó b i  i d z  i i ; h r .  M a r a s i e  w  J u d 
k o w ie  p .  O z e h U .f  po 15 ct. t% ki.
przy odbiorze 100 kgr po 10 ct.. P ZJ 
odbioi-e całego w»gon» pe 6 ct. za Ju

JliealnoMĆ rozległa z ugrodem, Zół- 
kic”rs'ra 38 d o  s p rz e d a n ia . 2891 4-rO 

S n liie L ta  poszukuje się do nandlu 
korzeni ego na procincye. Bliższy h szcze
gółów ud ieli firr„ t Kercla i feż«wskiego 
w Buczaczu na rece M. eligdowicza.

2901 3-3_
JiLoniak t o k a js k i  tylko z czystego 

n na robiony gwarantuję za natmarnośc. 
Tysiące znawców uznałj z ,  najlepszy. Du
że laczka kosztuje .ylko 1 50 jedynie do 
nabycia w ,kładzie Jana Boonara. Al ade- 
m.cka 20. Proszę raz Kupić, aby się prze
konać o dobroci. ' 28ó3-4-l0.

Peszukuję o iu lty  s ta rs ze j do dozo
ru dzieci, izdolmonej w -życia i kra
wiectwie Nieuwzględn ou zgłoszenia zo
staną bez udpowibdzr. Wikccryna Zawadź 
ka, Tarnopol, w Starostwie 2916 1-3

je  aonnrrais voiontiers ma vie pour 
m iatsn toujoura ton amour, mau tu me 
iais soupęcnei. Ja vcis dans tes remords 
i5n< log de Panwęe pasane— vouura s tu 
detruire ma tib V Croisl je  Taimera; rou- 
ouia car ćent ma destiite. s.

k i u i . a i  h. Pragnę Cię widzieć, po
mówić. Kiedy ? Napisz prze,: wojskowego. 
Caiuje Twe śliczne oczy. a9l3 11

P o s z u k u ję  ujebę inteligentną io 
dwóch panicMk, któraby oprócz nauk 
szkolny cn, udziola A również lęzyka fran
cuskiego i na fortepianie. Zgłoszania z ),o- 
uauiem yarunków proszę nadesłać do 
E. Brul-maun w Stryiu. 2914 1-8

n m c / i U i c a  gospodyni z cnlubneu 
świadectwem, posznuije miejsca od No
wego rosu. Lasc-awo zgloiz nia: „ W iado- 
mosć“ poste rebiante nowy Wiinicz

*920 1.3
Wżzeułistronnie wy sztJcony

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw, fabryki

ś w i a t o 1 -jerej s ł a w y
w B E R N D O R F

r s  a  c z y  l i i  a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

ze srebra chińskiago i alpaki

k u ch en n e  w czystego n ik lu
z po ęczeniem długoletniej trwałości 

poleca

6. A. Christiana Następca

Z a k u p i ł e m

i .  M i f t l u t w s k i n
w szystk ie  stare  w ina

wręgierskies, irsnouskie, reń
skie, hiszpańskie —  praw
dziwe koniaki— runy. ata
ki, miody ro*mai-©, likw^ 
ry, Laiswki, rozolisy, wód
ki, octy Iran; nskie itp

bprzed^ję t&kowe f o zna- 
ccria zriłonyoh csnr.ch w 
Bi oim hav din we Lwowie 
psrzyaL K itkow sku) i. 11.

K a r o l  B a y e r .

Wydział powiaiiO'«y w Złoczowie rozpisu e niaiejaaem konkurs 
n« poBudę aakistor/a z płacą możną 1100 zd w. a. i dodtfckiam 
nad^wyozajnym w  kwocie 100 tl. w. a.

Kandydaci mują w ci-śó podania najpi-żniaj do 10 jrudnia br. 
i dołączyć dowedy:

1. znajomości nstaw adm.nistraoyjnych,
2. skończonych suudjów,
3 dotychczasowego zatrudnienia,
4. i nie przeLroo_enia 50 l*t wieku.
Złoczów 6 listopada 1893. Wydział powiatowy.

Vieux Champagna
Sfg f  K o n  p lu s  u lt v u  ^

w gwaraułowanąj znakomitej jakości, 
aromatyczny posilający

M ?  C >  A  M .
rozsyłam

1 Beczułka 4 litrojra . . . złr. 8’— 
1 Kobzyk z a flaszkami po */j Lit. „ 5 ^
za opiatą po otrzymania towaru (nie
znajomym za pobraniem pocztoweia) do 
wszystkich miejscowości Ausiro-Węgier 

oclone i opłacono.

„T h e  G re8ham “
Tow. ubezp ecżeil na życie w Londynie.

Filja dla Austryi: Filja dla Węgier:
Wiedeń Budapeszt

1 Giselastrasse 1 plac Franciszka Józefa 5 i 6 
1442 4-7 w własnym domu. w własnym domu.

Aktyi/a towarzyjtwa dnia 1. grudnia 1892 franków 125,306.151. Jttoczne 
dochody w premiach i procentach .31 grudnia 1892 22,840.056 fr. Wypłaty 
zabe piecze un i rentowe udziały za wykupna itd. od czasu istnienia tow. 
(1848) 271.905 6:-0 tr. W  ostatnim 18 miesięcznym okre«ie podano nowyoh 
wniosków n i 125,732.0C0fr., tak że ogólna suma od czasu istnienia stowarz. 
postawionyia wn: iskćw wynosi frankór 1.853.916.606. Prospckta i taryfy, na 
podstawie Których towarz, oolicę wystawia, jak i formularze wniosków wydają 
pp. ajenci we w“zy..tkici większych miastach aretr.-węg. monarcbji i urinz 
tiiję dia Austryi i Węgier.

We Lwow/e: dom bankowy Goldstern i Lowenherz,

we Lwo» ie ulica Hetmańska 1. 2.

Jak w dawnych lat»ch tak 1 obacnt
zamówienia na 1 » I 5-*

s łu żb ę  d w o rsk ą  i  m ie jsk ą  
o d  e e w e g o  R o k u  p-zji aiie biuro 

t Ś id e i  ł i s g j  a  T a r c e i s j e -

w śreun na wii k i, przygotowujący od 5 
kl. żeńsk , do matui y i rgz. n~ucz.. były 
naucz. Seminir. ieósk. s z u k a  p o m a d y
w prjtf dpmu na prowincji. Adres : 

„14 . 3 8  ‘ poste restante braków. d o  P ,. P » t o  v ,  R o u i s a e r .
W ybłf^ jA 0 do Ameryki p* ' I 

trtebotefllcni posató jszyk a,ngiolj 
ski. jńpomi^diy proponowauyoh tu1 
podręczników wybrałem PańsM j  
jdatodą i nis żałują wyboru m*f<A 
bo przy pom ;oy tajże pojąłem be* 

auczyniela pierwsso zasady ję*; ‘ 
ka, klóie mi obt ccia wjświb tc*® 
wielkie usługi i dogodnośoi. Prz>' 
bywsay do Amery '-i, p ńpiesza®1 
przeałaó Panu serdeozno „Bóg 
pł*.ć“ za ułożenie i wy danie tak 
pożytecznego dziełka, które gors' 
co fjolecam ziomkom moim tu *  
Ameryce, jak również i w W at' 
szsDie, g łó"n ie  zaś udającym nil 
_sa morze. Równocześnie pozwalał- 
sobie zapytać, o.iy i kiedj Pan wy' 

.da-z Kura wyższy swej Metody» 
Ltóraby mi si^ bai izo przydał®' 
bo się nie m ogj dopytaó o książ
kę % pom.cą której mógłbym uzn' 
^łaiii gruatowna zn^ómość jęz> ' 
k-t angielskiego bez r,aufiTyaiela- 
Władysław Flawianowski, New YorVj 
C»m, olio Maso, iłox 32 4, Am erj'  
ka Północna, d. 28/1, 1893 r.

n a naftę, o liw ę  i św iece .
I j i t a r  j i e  stajenue i gosprUarBki-ś, b zpi c»n . w razjy 
npr dku. ‘L a ta rk i 3 ę zne. kiesz nko e, sałaianti, iifttnr 
k i  0! zpiecr.eńsfcwa ów  górumów, kopalń, skłaTó w nafty 

i t. p. poieoa w wwlkim wyborze

H a r z e c l z l a
do nauki zręczności „slóidu" po’eca

P i o i i *  { ln u s ą s łu M  s k ł
hand 1 żelazny we -  wowie. i lac Kapituł

ny 1 (naprze-,iw Katedry).

l ^ i e r w s s s o

T  iWdrz$xtwiL, t k a c z y
*1bcŁ capsici compos.

< P u i n - r , x p e l l e r ) ,
WjTWtei rr**H: j t - ki Mfttaną
t „  wtm Noto ntodetwiąey

4e mm  i  Ni, nohu  
claoteA w 1M 1 m  h
eeeóe i k  1 J&, W S 40 hr. m \ T P  
M d b ą  Ptt f  u fc^rfe eriuśi i  I  ,
M  M e  stMmfm i i n y -  g f e f j  
jaawld je t ly n S e  fcortt t Skrytej 

■ <****. J i c iw ie ą -
mfe» r  iWŁ.r./* — Coatralay sk ła i :

1: Lfi, IHckU i m  Hetyir Ueir,
— . w  Mtsa. —  V

Utniejącr w ncjispszj eh gatunkach
poleca 1 ®*8

najstarsza we Lwowj* firma

W .  C Z t l P P
w Ktil«Af5ih 

obok
KRObNA

suchą zdrt) ą ze zbioru 189?
d o  u h łfctu  3j-oe&i-lat»ae>>b»
z lą  to kat-ej bta 7 1  ko
lejowej w pełny-, h wagottaoh 

t- róii..s t^rAica dcatbrc/jj, R 6 j delikatniej ize
iłiaterye jesienne i zimowe

nR  szew ioty, -uKi.ji dam- 
. ?e * sukna dli* każdego

!  - -U, przHsyła za zaliczką w dobrej 
jakości także w uaj nniejszej ilości pry

watnym
Skład c. i k. uprz. fabryk sukna 

1 mate.y/ wełnianych
H a i i r j c r g o  S c h w a r z a

Z n lt ta u  (B erno).
W' . .ory fra u o: 2189

Towarzystwo hanrIDe
we L w o w ie ,

nlica Jagiellońska 3 .
2571 1 8 -9 1

zdrowia nia ugniatające żoładka 
ni bioder ja^oteż szuurćwki fr<.n- 
uu nie, poleca wzorową czkoła 

kroiu meto ią , W o r t h ’a “J U L IU S Z  SCHOEJNBOKiN J a n a  B i t d r e n i a

k a l e n d a r z
■ * o l n i c z y

Z p r z e sy łk ą  35  ct.

Zamówienia nadsyłać: Drukarnia 
2848 Polska we Lwowie.

dyrektor destylarni i kopalni n a ftow ych , członek  Rady pow iatow ej gorlickiej

po długich o ciężkich cierpieniach smarł w Gracu dnia 7 listopada w 38 roku iycia.

Pogrzeb odbył się w (iracu da.a 9 l.stopada, o czem w smutku pogrą
żona wdowa krewnych, przyjaciół i znajomych jmahiego za rdadami a.

Libusza, dnia 11 listopada 1C93.

K o z u l j a  S c h o e n b o r n o w a .

Tyko swoje wła
sne wyroby Kra
jowe protegujmy, 
a przekcuMn, lę 
że są dobre, irw i' 

le i sumiennie 
arobione.

Lwów Małeckiego 2 (Zimorowi- 
cza boczna)

Dla prowinuyi na żądanie po 
syła sznurówki do wyboru i przyj 
niujt zamówienia na sznurówki 
niezwykłe.

f o r t e p i a n y ,  O r g a n y ,  
f  H i h m d n i u m

1803 r poleca

J ^ n  Ś f i i w . £ i $ f f e B
orgaunUBtrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16.

Do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

Z druwarui nar. W. Manieckiego —  Zfj»ąd(8 W. FrdnkO dpow iedzia lny  red a k tor : L u d w i k  I N l a t f ł o w s k i i ł» fabryk i Bear’. F i j a ł k o s r


